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Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedm ie- | D ziś rano stopni zimna %  wczoraj w poł. ciepła 1. 
ście w  domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | W ysok ość w ody na W isie  stóp 4 cali 2.

Z Petersburga 20 Grudnia (i Stycznia) 
Przez rozkazy dzienne C e s a r s k i e  w  w ydziale  

służby cywilnej, 4 Grudnia, podw yższony zostaje 
za w ysługę lat, do rangi radcy stanu, kassjer gu- 
bernjalny Miński radca kolegjalny Slem pkowski.-— 
5go Grudnia, zatwierdzeni zostają na urzędach, o- 
brani przez szlachtę: pośrednik polubownego roz­
graniczenia ziem powiatu W itebskiego, dym issjo- 
now any sztabs-kapitan Odyniec: sędziowie pow ia­
tów: N ew elskiego sztabs-rotinistrz Chrzanowski i 
Surazskiego regestrator kolegjalny Nitosławski, 
assessor od szlachty sądu pow iatow ego W iteb­
skiego, regestrator kolegjalny Kossow.—  7go Gru­
dnia, dymis. porucznik pułku Preobrażcńskiego 
gwardji Pęcherzewski, przyjęty zostaje na nowo 
do służby (od 15 (27) Października i 856 r.) dla 
zostawania przy Namiestniku Królestwa Polskie­
go, z rangą radcy honorowego. -— 12go Grudnia, 
mianowani: kurator honorow y M oskiewskiej radv 
opiekuńczej C e s a r s k i e g o  domu wychow ania pod­
rzutków radca tajny Kapnist, zawiadującym kas- 
są pożyczkową: zostający w  ministerstwie spraw  
zagranicznych, mistrz obrzędów dworu C e s a r s k i e -  
GO książę Golić j/n, posłem  nadzwyczajnym  i mini­
strem pełnomocnym przy dworze królowej H isz- 
panji; zatwierdzony zostaje na urzędzie, obrany 
przez szlachtę, kurator zapasosvyoli m agazynów  
zboża w  pow iecie Rzeżyckim, dymis. junker ton  
Romer:— otrzymuje dym issją dla słabości zdrowia, 
starszy urzędnik do szczególnych poruczęń przy 
naczelniku guber. Kowieńskiej, radca dworu Ka- 
raczetcski- Wołk:— W ileński gubernjalny strapczy  
spraw skarbowych, radca dworu Abramowicz, mia­
nowany p. o. tow arzysza prezesa Mińskiej izby  
sądu cywilnego; —  N a a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  Im ć  o -  
świadcza M o n a r s z e  zadowolenie, za odznaczoną 
gorliw ością służbę, członkom: głównej rady opie­
kuńczej zakładów dobroczynnych w K rólestwie 
Polskiem  i kommissji rządowej sprawiedliwości, 
radcy stanu W osińskiemu, i rady opiekuńczej szpi­
talu Sgo W incentego w  Lublinie, p. o. sędzi ta­
mecznego sądu kryminalnego, ass.essorowi koleg. 
Nowickiemu, radcom honorowym: p. o. naczelnika 
pow. Krasnostawskiego Dziewickiemu, i etatow e­

mu nadzorcy Siedleckiej powiatowej o óciu ldas- 
sacli szkoły Zabawskiernu.

—  Zdania Rady  P ań s t wa .  NAJWYŻEJ z a t w i e r d z o n e  w  d.  
1 3  l i s topada 1 8 5 6  roku: I ) P i o t r -J ó z e f  i S y l w e s t e r - W a c t a w  
K a r a c z e w s c y ,  na m o c y  z l o z o n y c h  d o w o d O w  wy kr e ś l e n i  z o ­
stają ze  s p i s u  o b y w a te l i  mias ta  Brac ławia ,  p r zy ł ą c ze n i  do  
z a t w i e r d z o n e g o  w  roku 1 8 5 2  przez  Rz ą dz ą c y  s e n a t  rodu  
s z l a c h e c k i e g o  K a r a c z e w s k i c h  i w p i s a n i  do  1 c zę ś c i  ks ięgi  
w y w o d o w ó j .  2) Mikołaj  i J ó z e f - Ko nr a d  D z i e r ż k o w i e  vDz i er -  
żek),  k t ór ych  p r z o d k o w i e  pos i ada l i  w  d w ó c h  p o k o l e n i a c h  
s z l a c he c k i e  z w ł o ś c i a n a m i  majątki ,  zostają  p r z y w r ó c e n i  do  
pi e rwot nój  i ch p i z o d k ó w  g o d n o ś c i  sz l achecki e j ,  wykreś l en i  
ze  s p i s u  j e d n o d w o r e ó w  i wpi s ani  do  I c zę ś c i  ks i ęgi  w y -  
w o d o w ć j  3)  Maci ój - Eugi enj usz  R a j a l s k i  z s y n e m  W ł o d z i ­
m i e r z e m ,  kt órych p r z o d k o w i e  pos i ada l i  w d w ó c h  p o k o l e ­
nia cli  majątki  s z l a c he c k i e  z w ł o ś c i a n a mi ,  za t wi e r d ze n i  z o ­
stają w  p i e rwot ne j  p r z o d k ó w  ich sz l ache cki ój  g o d n o ś c i  i 
wpi s an i  do  p i e r ws z ó j  c z ę ś c i  ks ęgi  w y w o d o w ó j .  4) Jan 
S z c z u p l o w s k i  z s y n e m  A l e x a n d r e m,  kt órych p r z o d k o wi e  
w trzech p o k o l e n i a c h  pos i ada l i  s z l a c he c k i e  z w ł o ś c i a n a m i  
majątki ,  zost ają  w y k r e ś l e n i  ze  s p i s u  j e d n o d w o r e ó w ,  p i z y -  
w r ó c e n i  do  p i e r wo t nó j  p r z o d k ó w ich s z l ac he cki e j  g o d n o ś c i  
i wp i s a n i  do I Oj c zę ś c i  xi ęgi  w y w o d o w ó j .  5 )  t l i e r o m m -  
Emil jan z s y n a m i  S t a n i s ł a w e m  i Wi n c e n t y m i wn u k a m i  od  
nich R u d o l f e i u - A n i c e t y m - P i o t r e m ,  A l e x a n d r e m,  I g n a c y m -  
R om u a l d e m,  J a n e m - H i e r o n i m e m ,  V) ik t or e m - Wi n c e  n ty m i 
H i e r on i me m J a r o c c y j kt órych p r z o d k o w i e  w  tr z ec h  p o k o ­
l en i a c h  pos i ada l i  majątki  s z l a c h e c k i e  z w ł o ś c i a n a m i ,  p r z y ­
w r ó c e n i  zostają do  p i e r wo t nó j  p r z odków g o d n o ś c i  s z l a c h e ­
ckiej i wp i s an i  d o  t czę ś c i  ks ięgi  w y w o d o w ó j .  6) Onufrv  
Mi kot a j - Fe l i x  G odebsk i ,  k t órego  ' p r z o d k o wi e  pos iadal i  w 2 c h  
p ok o l e n i a c h  s z l ac he c k i  z w ł o ś c i a n a m i  majątek,  po  w y k r e ­
ś l en i u  z e  s p i s u  j e d n o d w o r e ó w ,  p r z y w r ó c o n y  z ost aje  do  
pi er wot nój  p r z od k ó w  g o d n o ś c i  sz lacheckiój  i w p i s a n y  do  I 
c z ę ś c i  ks i ęgi  w y w o d o w ó j ,  7)  J ó z e f  z s y n e m  A d o l f e m - F e l i -  
x e m ,  Jokńb z s y n a m i  Hi p p o h t e m,  Wal er j anem i Hi e r o n i me m  
i Piotr Z a j ą c z k o w s c y ,  po  u d o w o d n i e n i u  na l e żeni a  do  r odu  
Z aj ąc zkowski ch ,  k t óre g o  s z l a c he c k a  r o d o w i t o ś ó  zost a ła  u -  
znana p rzez  by ł ą  her o l dj ę  w roku < 8 3 5 ,  z ost ają  w y k r e ś l e ­
n i  z e  s p i s u  o b y w a t e l i  mias ta  Wi lna,  p r z y w r ó c e n i  do  p i e r -  
wo t n ó j  p r z o d k ó w  ich s z lacheckiój  g o d n o ś c i  i wpi s ani :  wraz  
z p o m i e n i o n y m  r o d e m,  do  1 czę ś c i  ks i ęgi  w y w o d o w ó j .

Ogłoszen ia  «»«! BI sądzącego Senatu,
Kancelarja 2 g o  d e p a r t am e n t u  w z y w a  s t r o n y  do  o d c z y t a ­

nia i po d p i s a n i a  zapiski  w  s p r a w i e ,  pr zys łanój  od  M o h y l e w -  I 
s k i e g o  c y w i l n e g o  g u b e r na t or a ,  o s u m m ę  p o s z u k i wa ną  przez

skarb,  w  s t opni u  p o w s t a ń c a  S a p ie h y ,  na o b y w .  B u łh a k u .
D o  o g ó l n e g o  z g r o ma dz en i a  4,  5 i g r a n i c z ne go  d e pa r t a ­

ment u,  z p o w o d u  różnoś c i  zdań pr z es z ł y  s pr awy:  l J O g r o n -  
ta i lasy.  s p o r n e  mi ę dz v  m i a s t e m Mińskiem i s ka r be m.  2)  
P n dpu ł ko w uil towój / / ł a s k o ,  o w y n a g r o d z e n i e  ze  s karbu za  
s pr ze da n e  w  majątku Za bo ł o e i e  by d ł o .  3) O w yd a n i e  hrabi  
T y s z k i e w i c z o w i  kwitu,  za n i ez a l eżn i e  z da n e g o  rekruta.

W  t e i nze  ogó lnćrn z gr o ma dz en i u  n a z n a c z a n e  zosta ły  do  
wy s ł u c ha ni a  s p r a w y  na 2 1  Grudnia:  ł )  0  w ł o ś c i a n a c h  m a ­
jątku Kakinty.  2 )  0  4  5 0 0  rs.  z pr o c en t a mi ,  p o s z u k i w a n y c h  
p rz e z  o b y w .  / / e r n b o w i c z a .  od skarbu.

Wz y wa j ą  s i ę  do  s ą d ó w  p o w i a t o w y c h  s padkobi e rcy :  Bra -  
c ł a w s k i e g o ,  —  s y n ó w  r adcy  d w o r u ,  El iasza i Gr z egor za  
S k r o m n y c h  T e g o ż —  rotmistrza Piotra / I n ic k ie g o  i ż o n y j e -  
g o  Antoniny.  K a m i e n i e c k i e g o . — p o d p ó r u c z n i k o w ój  S a l o m e i  
K o w a l c z u k ,  Li t yńs k i e go , — szlachty Tadeus za  i Fei ixa J a w o r ­
s k ich

W W o ł y ń s k i m  ur z ęd z i e  p o w s z e c h n y m  opieki ,  b ę d z i e  s ię  
s p r z e d a w a ł  z l i cytacj i  majątek o b y w .  Emilji  Felińskie j,  p o ł o ­
wa  wsi  T ut iuoiki ,  w  p o w .  Źyt omi r s k i m po ło ź o n v ,  1 0 5  dusz ,  
z z i emi ą  i z a b u d o w a n i e m ,  o c e n i o n y  8 , 1 9 7  rs.  3 0  kop.  T e r ­
mi n 7  Lutego 1 8 5 7  r.

D o  I o ddz i a ł u  3 depart ,  w e s z ł y  s p r a w y  app e ł ac y j n e:  2)  
2 g o  Gruduia,  z izby Podol sk ie j  s ądu c y w i l n e g o ,  o b y w a te l i  
W i t k o w s k ic h  ze  staroz.  R o s e n b a u m ,  o p i e ni ądze .  2 )  4 g o  
Grudnia,  od gub er n a t ora  cvwi i .  Wi l e ńs ki e go  o d ł u g a ch  o -  
by wa t e l a  m.  Wilna,  Karola W en er .

Wzywaj ą  s i ę  do  s ą d ó w  p o w i a t o w y c h :  K r z e m i en i e c k i e g o ,  
w i e rz y c i e l e  i d ł u żn i cy  o by w a t e l a  W i n c e n t e g o  O s t r o w ­
sk iego ,  w t er mi ni e  d ź i e w i ę c i o - m i e s i ę c z o y m  s pa d k o b i e r c y .  
W t ermi ui e  6 mi es i ę c z n y m:  Do S ł o n i m s k i e g o , — pu ł kowni ka  
W i n c e n t e g o  K o n o p k i  Do  Brzeskiego ,  —  szl Wi o c .  T e r p i l o -  
w s k i r g o  Do  t e goż ,  u w o l n i o n e g o  od  p o d d a ń s t w a  Jana P i o ­
t r o w s k i e g o .  Dr Mińs ki ego ,  —  szl Mikołaja de  F o u r m a n .  Do  
Pi ńskiego,  —  s z t a b s - k a p i l a n a  Andrzeja  Z /o re h la d a .  Do  St.  
P e t e r s b u r g s k i e g o  N a d w o r n e g o ,  — koleg.  radcy L e in a r d a ,

Będą s pr z e d a w a ł y  s i ę  przez  l icytacją:
W  b a n k u  p o ż y c z k o w y m  P a ń s t w a  majątek o b y w a t e l a  A n­

t o n i e g o  P l a t e r - P ł o c h o c k i e g o . w  p o w .  Or s z ańs k i m g u b .  Mo-  
hyl ews ki ój  p o ł o ż o n y ,  4 7 5  du s z  l i czący.  Termi n  w  p e r j o -  
dzie  od  7 Lut e g o  po  f 5  Marca.  Dz i f ń  l icytacji  b ę dz i e  o g ł o ­
s z o ny  póżni ć j ,  po  o t r z y ma n i u  inwent arza  majątku.

W  r z ą d z i e  g u b e r .  W o ły ń s k im ,  majątek o b y w .  Krzysztofa  
S ł a w o s z e w s k i e g o ,  w  p o w .  Łuc k i m,  c z ę ś ó  w s i  Ły s z c za ,  dusz  
4 4 ,  z z i emią,  z z a h u d o w a n i e m ,  gorze lnią ,  m ł y u e m ,  karczmą,  
o g r o d e m  o w o c o w y m  i t. d.  Ta mż e  j es t  kapl ico katol icka.  
O c e n i o n y  8 , 8 8 7  rubl i  s r e b r e m.  Ter mi n ł 5  Lut e g o  1 8 5 7  r.

N A S Z E  D Z I E C I .
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH,  

przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

T o m  I .

( Ciąg dalszy).

I w sercu mojem, wraz z tą rozkoszą natu­
ry, rosło uczucie własnego szczęścia; pewny 
będąc wzajemności Maryni, reszta zdawała mi 
się drobnostką wspomnienia niegodną. Nie 
mówiąc dotąd nikomu o moich zamysłach, a 
przytem czując się tyle uszczęśliwionym, zwię­
kszą jeszcze starannością zajmowałem się na­
uką Rózi. W wolnych godzinach od lekcji, 
pracowaliśmy razem w ogródku, sadziliśmy 
kwiaty, szczepili drzewka, przyczem nie obe­
szło się bez tych niewinnych igraszek i obja­
śnień wywoływanych co chwila ciekawością 
uczennicy.

Pan Szymon także rozpoczął zwyczajną po 
polach pielgrzymkę, a widząc tak dobre moje 
usposobienie i coraz więcćj śmielszą Róziecz-

kę, zadowolony był podwójnie. Nie wiem czy 
sobie ułożył jaki projekt względem mojój przy­
szłości, czy też zawdzięczając mi tak staran­
ne i pracowite zabiegi około jej wykształce­
ni a, dość że pozwalał na wszystko zdając sie 
niedostrzegać tej niebezpiecznej poufałości 
dziewczęcia, a nawet czasami przebąkiwał żar­
tobliwie, że obznajmienie się moje z gospodarz 
stwem na coś przydać się może. — Matka 
znów w swój zaślepionej miłości dla mnie, jak 
mi to później opowiadała, z tych dwuznaczni- 
ków jego, roiła Bóg wie niejakie projekta. 
A że to kobietom bardzo trudno zachować swe 
myśli dla siebie, wiec wdawała się w poufałe 
gawędki z organistą, napomykając to o tein 
to o owem, na co pan Kasper albo nie odpo­
wiadał wcale, albo tćż stroił taką tajemniczą 
minę, że zaciekawiona staruszka i gniewała się 
i prosiła aby ją  choć raz o tern wszystkiem u- 
wiadomiono.

Tymczasem zbliżał się fatalny Czerwiec bę­
dący dla mnie miesiącem zbawienia. Jakby na 
złość moim zamiarom, Tarkowski i Rózia co­
raz więcćj okazywali mi swojej życzliwości, 
szacunku i przy wiązania. Zdawało się najdro­
bniejsze chęci moje przewidują: Com tylko za­
chciał, o czem zamarzył, — już stawało na

moje rozkazy. Wspomniałem o jeżdżeniu kon- 
no, w tydzień pan Szymon nie mówiąc o tern 
ani słowa, kupił ślicznego wierzchowca i od­
dał pod moje wyłączne rozporządzenie; za­
chciałem gazet czy książek jakich, i te wkrótce 
zawitały do Sosenki. A przy stole, dobra Ró- 
zieczka co się nie nabiegała znosząc rozmaite 
przysmaczki, co mię nie nawypytywała jakie 
potrawy lubię, kiedy i jak przyprawiane, że 
musiałem się wstydzić czując niezasłużoną ich 
troskliwość.

Z tej więc przyczyny, odkładałem z dnia na 
dzień stanowcze rozmówienie się z panem Tar­
kowskim. Przyznaćbym się wstydził do powo­
dów jakie mię zmuszały opuścić ten dom ze 
wszech miar szacowny i gościnny, a kłamstwo 
jeszcze nie odważyło się i nie potrałiło prze­
mawiać mojemi usty. A tu szatan kusiciel, co 
dzień to w jaskrawem świetle przedstawiał mi 
tę chwilę, w której mógłbym zobaczyć żałują­
cą Marynię, powtórzyć jej słowa nieskończo­
nej miłości mojej, poradzić się z nią co do 
przyszłego ustalenia wspólnego nam losu, i 
wreszcie posiadać tak wyraźnie zapowiedzia­
ne odkrycie tajemnicy, która m a mi zapewnić 
świetne powodzćnie.

W skutek więc takich rozmyślań, tej mor-



WIADOMOŚCI KRAJOWE
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Lwowie, w dniu l i ty m  Stycznia r. b. Za duszę 
zmarłego, odprawiać się będą żałobne nabożeń­
stw a w dniu 15tym  b. m., to jes t we czwartek, o 
godzinie lOej z rana, jednocześnie: w W arszawie 
w  kościele KK. Kapucynów, we Lwowie, i w db- 
bracjfiCrasne w gub. Płockiej; na które, w sm ut­
ku pogrążony syn, zaprasza krewnych, przyjaciół 
i znajomych.

K o rresp o n d en c ja  aajatycK a  
K ro n ik i.

Kalkuta (Inilje wschodni/') 30 Maja 1856.
Jesteśm y tu  w prawdziwie klassycznym  kraju, 

to je s t znajdujemy się w pośród hord  krajowców, 
u  których kradzież jest potrzebą, a oszukaństwo 
zasługą; którzy w cliytrośei i obrotności przewyż­
szają nas nieskończenie i za pomocą tych przy­
miotów umieją zawsze zapewnić sobie bezkarność, 
przy najwidoczniejszych przekroczeniach wszel­
kich praw  Boskich i ludzkich. Po przecie bezza- 
przeezenia jes t klassyczne! Dalej, żyjemy wpośród 
straszliwego upału, k tóry  z dołu piecze, a z góry 
pali, ciało do kości wysusza, a na k tóry  jeśli nie­
ostrożnie wytkniesz głowę, uderzy cię nieznany 
gdzieindziej grom słońca (a). Czyż to także nie 
klassyczne! Dalej, musimy przed świtem wstawać, 
nie żeby przechadzać sic, ale żeby się krzątać o- 
koło utrzymania życia, a jak  tylko słońce się po­
każe, trzeba razem z szczurami i szakalami cho­
wać się do nory. To także przecie klassyczne. 
Ale co najklassyczniejszc je s t w  tym  klassycznym 
kraju, to cała m assa przyjemności i rozrywek, 
których tu  nie ma i nudy jak ich  tu  w największej 
obfitości użyć można. Kto więc przy  tern wszyst- 
kiem nie jes t tu  zupełnie zadowolony, ten chyba 
musi być nieskończenie wymagającym.

Odczytawszy to com powyżej napisał, zdaje mi 
się, że kreśląc te wyrazy, byłem w nieco mizan- 
tropijnem usposobieniu; a jednak  jes t to rzeczy­
wista praw da, tylko nieco ujemnie przedstawio­
na; nie można w  żaden sposób powiedzieć, żeby­
śmy tu złote jab łka zbierali, w tym ogrodzie Ide- 
speryd, bo tutejsze jabłka są pełne trucizny, a at­
mosfera zjadliwych owadów. Kto tu  zostawiony 
ję s t sobie i otaczającej go naturze, ten może z tą 
ostatnią najrozkoszniej bawić się na przechadz­
kach, zrana przed wschodem słońca i wieczorem 
po jego zachodzie, a przez cały dzień w ciemnym 
pokoju rozmyślaniem nad swoim losem i przesz- 
łem, pełnem ruchu życiu.

G orąca tutejsze są okropne, ale nateraz juże- 
śm y je  przebyli, bo od kilku dni spadły chłodzą­
ce deszcze; w nocy otwieramy zupełnie okna 
mieszkań, ale w dzień i tak  nietylko okna, ale i 
drzwi nawet musimy szczelnie zamykać, aby nie 
wpuszczać upału. W  dzień nie wychodzi się wca-

(a)  U d e r z e n i e  p r o m i e n i  p r o s t o p a d ł y c h  s ł o ń c a  n a  o d k r y ­
t ą  g h > » ę ,  hHrdzo  c z ę s t o  w  t y c h  o ko l i c a o h  s p r a w i a  a p o p l e -  
x j ę  p r a w i e  p i o r u n u j ą c ą .  •__________________________________

dującej walki wstydu, niewdzięczności i gorą­
cych żądań kochającego serca, posmutniałem 
naraz, tracąc ową sztucznie wyrafinowaną 
odwagę. Powoli i towarzystwo tych zacnych 
osób, i ta zbyteczna ich pieczołowitość o mo­
je wygody, zaczęły mię nudzić, prześladować, 
sprowadzając jeszcze dotkliwsze wyrzuty su­
mienia. —  Unikałem ich więc jak  mogłem, tu­
łając się ze swojemi myślami po ciemnych a- 
lejaeh ogrodu, a  nie sypiając po nocach zbla­
dłem, zmizerniałem do niepoznania.

Z początku na troskliwe zapytania matki i 
p a n a  Szymona, zbywałem ich jak  mogłem, do­
wodząc, że bywają dla mnie takie miesią­
ce niewytłumaczonego znużenia i niemocy, 
i że to w krótce przeminąć musi. Później kie­
dy mi już gwałtem podstawiano lekarstwa, na­
tarczywiej dopytywano o rodzaj choroby, ra ­
dzono odpoczynek albo lekarza, odpowiada­
łem  na to obojętnie a  czasami naw et niechęt­
nie i opryskliwie. — Pan Szymon, który bar­
dzo dobrze znał ludzi, umilkł odrazu ze swe- 
mi perswazjami, i widać to samo Rózi polecił, 
bo ledwie kiedy niekiedy z załzawionem okiem 
ośmieliła się zapytać, czy mi nie lepiej, i czy 
czego nie potrzebuję.

We dworze Sosenki, razem z ponurem mo­

le i w każdym  pokoju znajdują się ogromne wach­
larze, które przez służących krajow ców w ruch 
w praw ione, nader przyjemnie chłodzą. Nocne 
w iatry  są niesłychanie miło. W każdym domu jest 
tu  pewien rodzaj belwederu, na którym  w nocnym 
wschodnim białym stroju, spoczywamy na krze­
słach, które przewyższają prawie w dogodności 
nasze łóżka. Jest to przyjemność, o której wy nie 
macie wyobrażenia — po niesłychanym  upale 
dziennym, wypoczywać w śród rajskiego chłodu. 
Chleb powszedni i lód, k tóry  nam północna Ame­
ryka przysyła, są to dw a najdrożej cenione u  nas 
przedm ioty.

K alkuta je s t nieledwie najpięknięjszem miastem 
na wschodzie; naturalnie, cyrkuł krajowców w y­
łącza się z tego, bo ci mieszkają w chatach bam ­
busowych; ale za to każdy rzeczywisty dom jest 
tu  pałacem i najsłuszniej to miasto nazywane by­
w a Ctiy o f Palaces. W środku  miasta są równiny 
(plains) na kilka mil (angielskich) długie, z trzech 
stron otoczone domami, z czwartej skrapiane przez 
Ganges, na którym  nieustannie kilkaset statków, 
po największej części pięknych klip/jerów, nadają 
całej tej rzeczy malowniczą postać. Na te rów ni­
ny cała Kalkuta, bez różnicy wieku, płci i sta­
nu, co wieczór wychodzi lub wyjeżdża na spacer.

Zbadać obyczaje, religję i charakter kraju, do 
tego potrzeba dużo czasu i studjów, a przyznam  
się, że dotąd bardzo mało na tej drodze postąpi­
łem. Tutejszy krajowiec je s t  pokorny, uległy, 
czołga się, nigdy w niczem nie sprzeciwia, ale 
mimo to czyni zawsze to co chce. Przytem  je s t 
on z duszą i ciałem łotr, chytrości jego nigdy eu­
ropejczyk nic dorówna. Jest on podstępny i fał­
szywy, przy  tein tchórz, do najwyższego mecha­
nicznego wykształcenia zdolny, a naw et w ka­
żdym względzie jes t uczniem, z którym  praca o- 
koło w ychow ania lekka je s t i wdzięczna.

Każdy krajowiec mówi po angielsku jak  Anglik: 
ludzie ci często na meetingaoh miewają przeszło 
godzinne mowy, bez żadnego przygotow ania, któ­
re  dojrzałością zdania, spokojnością sądu i nąjby- 
strzejszem rozumowaniem, najświatlejszego euro­
pejczyka w podziwienie wprawiają.

W ielu krajowców ukształciło się najdoskonalej 
do pracow ania w kantorach. U nas je s t ich czter­
nastu w kantorze i w  zewnętrznej administracji. 
P iszą oni bardzo ładnie* i nigdy nie zrobią żadnej 
omyłki. M iędzy niemi je s t dwóch, którychbym  
za najlepiej uksżtałconych europejczyków nie za­
mienił. Jeden z nich, kasśjer, ma 50 rupji płacy 
miesięcznej, a wydaje najmniej 80, resztę zatem 
kradnie, ale każdy inny tak samo by czynił, albo 
i gorzej.

Co do Wstrzemięźliwości w ogóle indjanie są 
nieporównani. Nie jedzą oni nic prócz ryżu i ryb, 
naw et najbogatsi; a woda jest ich jedynym  napo­
jem. Z ich czystości powierzchownej, nie w yłą­
czając najniższych klas ludu, my europejczycy 
moglibyśmy brać wzory. K ażdy z nich kąpie się 
co rano w wodzie świętego Gangesu, a mosiężne 
naczynia, z których oni rękami, bez łyżek, noży i 
widelcy, jedzą i piją, są zawsze wyczyszczone i

jem usposobieniem, wszyscy jakby solidar­
nym węzłem uczucia powiązani, zesmutnieli 
także. Stary pan Szymon, choć dla mnie nad­
zwyczaj uprzejmy i wylany, uważałem stronił 
od towarzystwa, zrobił się chmurny, zgryźli­
wy, milczący; Rózia z czerwonemi oczyma, 
b łąkała  się jak  nieżywa po pokojach, a  przy 
lekcji zamyślona, nieprzytomna, wlepiwszy 
proszący wzrok swój we mnie, zdaw ała się 
wyrzucać mi te ich cierpienia, a  więcej nicnie 
słyszyć i nie pojmować. Matka znowu z An- 
dzią, łam iąc głowę nad przyczyną mojego 
smutku, zaprzestawszy już morderczych dla 
mnie dopytywać, modliły się w domu po ca­
łych godzinąch, daw ały na mszę do przemie­
nienia Pańskiego, i płacząc gryzły się wewnę­
trznie.

Mój Boże, a ja  com się wtedy wycierpiał, 
to przechodzi wszelkie wyobrażenie! Nie ma 
pewno w mowie ludzkiej takiego nazwiska, 
malującego najgorszy charakter człowieka, 
któregobym sobie nie nadawał. — Najsroższe 
wyrzuty i potępienie własnej nikczemności, 
rzucało mi raz poraź sumienie moje. W  go­
rącej łzami oblanej modlitwie, wznosiłem b ła­
gania moje do tego Pana nad Pany, aby zlito­
w ał się nad moją słabością, rozdarł tę niemoc

wypolerowane ja k  zwierciadło. Niech tylko kto 
z nąs dotknie naczynia lub  sprzętu jakiego, iricłja- 
nin odrzuca go jako  sprofanowany. Gdy on swój 
ryż gotuje, lub się zabiera do jedzenia, a wejdzie 
jak i europejczyk, indjanin w yrzuca za drzwi je ­
dzenie, naczynia i wszystko co się w izbie, znajdu­
je, kupuje sobie nowe naczynia, obmywa całe 
CTało i już  przez cały dzień nic nie je . Takie są 
przepisy religji Buddah. Tyle wieków , przez 
k tóre indjanin żyje razem z europejczykami, nie 
zdołało ani na jo tę  zmienić jego obyczaje i te to 
przesądy są głównym powodem, dla czego nad­
zwyczajna zdolność rozwinięcia się tego kraju, 
tak  białe czyni postępy. Życie nie ma żadnej 
wartości dla indjanina, kiedy idzie o dobro re-
Ug.ji-

Uroczystości i obrzędy religijne nie są tu czę­
ste, jednakże widziałem już  nieco w tym rodza­
ju . I tak, w ciągu pew nych trzech dni, ludzie 
ci nietylko swoje białe ubrania, ale tw arz i ręce 
sm arują jak ąś  czerwoną farbą; niech tylko jak i eu­
ropejczyk przechodzi w tedy przez ulice Zamiesz­
kane przez krajowców, może być pewien, że ze 
wszystkich stron zostanie od stóp do głów nie 
skropiony, ale zlany tą farbą. Policja wydała 
przeciw temu najsurow szy zakaz, ale jak  powie­
dzieliśmy, indjaninowi niczem byłoby życie narazić, 
kiedy idzie o spełnienie jak ich  religijnych przepi­
sów. Niedawno także b y l°  tu  święto Sivinging, 
na które z przerażeniem sam patrzyłem. Okpło 
długiej, utkwionej w ziemi żerdzi, zgromadzają 
się ludzie i w praw iają się w fanatyczne rozdra­
żnienie. Naraz występuje jeden z pomiędzy nich, 
wbija sobie w boki dwa żelazne haki i zawieszo­
ny na nich, daje się wciągnąć do połowy wyso­
kości tej żerdzi i buja się przez niejaki czas, tak, 
że krew jego zlewa ziemię do okoła. To trw a 
dniem i nocą i naturalnie wielu z tych fanatyków 
pada ofiarą tego religijnego obłąkania, / a  kilka 
miesięcy mają oni swoje bóstw a djamentami i 
perłami strojne uroczyście po ulicach obnosić, a 
potem razem z temi wszystkiemi kosztownościami 
wrzucą je  w święty Ganges. Ich um arli paleni by ­
wają na stosach z drzewa sandałowego. Na nieja­
ki czas przed śmiercią wleką oni biednych cho­
rych nad rzekę, aby n ad  brzegiem świętego Gan­
gesu umarli. Około przeznaczonego na ten cel do­
mu, w którym  ogień nigdy nie wygasa, snują się 
stand szakale i siedzą niezliczone straszne sepy, 
aby niestrawione ogniem resztki ciał pozrzeć.

. Cała rodzina zgromadza się około stosu niebosz­
czyka. D otąd jeszcze utrzymuje sic wiadomy zwy- 

. czaj, że gdy mąż umrze, w dow a jego spaloną 
i byw a żywcem z nim rązein, aby zaraz na nowo 
. złączyć się ze swoim małżonkiem w raju. Syn wła­

sny lub najbliższy krewny podpala stos. R ząd od 
kilku lat wszelkiemi siłami zapobiega wykonywa- 

- niu tego zw yczaju, ale indjanie oburzają się 
. przeciw temu wzbronieniu i szczególnie w głębi 
. kraju to palenie żywcem jeszcze je s t zupełnie 
: w użyciu.

Powiedziałem już, że obecnie przeszło już nie­
słychane gorąco i deszcze nieco ochłodziły atmo-

ducha, pokrzepił nadzieją, i w lał tyle sw ejm o- 
cy, abym potrafił ukryć przed wzrokiem ko­
chających mnie osób wewnętrzne cierpienia, 
szarpiące tak  okropnie niem sercem. —  Nie 
by ła  widać przeznaczoną dla mnie otucha. — 
Pan Bóg nie słyszał próśb namiętnością i ego­
izmem tchnącej duszy, kielich czekał' nieru- 
chomie, i ofiara spełnić go musiała do dna.

*  *  *

Pewnej niedzieli w pierwszych dniach czei 
wca, kiedy skończywszy obiad starszyzna wj 
niosła się do kancellarji pana Szymona n 
zw ykłą partyjkę drużbarta, ja  wemknąwszy si 
czemprędzej do swojej izdebki, smutniejszyj 
szcze, usiadłem przy oknie, a podparłszy i 
burącz głowę, patrzyłem w ogród bez myśli 
celu.

W ezbrana rzeka mych utrapień, szumiał 
wściekle roznosząc do ko ła  przeraźliwe zn 
szczenie, i rozpacz n iedo  opisania. Przedstf 
wiwszy sobie, że każden dzień trzymającymi 
tu na uwięzi, pozbawia moją duszę wiekowe 
go szczęścia; że ten stan moralnego, wycień

D O D A T E K .



sferę. Ale razem z deszczem pojawiły się tu  szcze­
gólnego rodzaju stworzenia. Tysiące dziwnych 
na sześć stop w ysokich ptaków, z pół-łokciowemi 
grubemi dziobami, siedzą nad brzegiem Gangesu 
i podobnie jak  Ibisy nad Nilem, oczyszczają brze­
gi z gnijących różnorodnych części. Są one tu  na­
zywane Agilans i zostają pod szczególną opieką 
rządu. Zabić lub złapać takiego p taka je s t prze­
stępstwem, pociągającem za sobą 5 fst. kary. Mi­
niaturowe nietoperze latają tu  gromadami. Ciało 
ich nie licząc skrzydeł, dochodzi wielkości duże­
go domowego kota. Jakz’e was żałuję, że tam tak 
dużych nie macie! Kończę, bo się boję, żeby mój 
list nie zdawał wam się tak wielkim jak  nasze nie­
toperze.

WIADOMOŚCI ZAORAM! Z\K
SRepesze T e le  if r a j i c z n  e.

W i e d  r ?i 9  go S  t y  a z n i a. Pułkownik Man­
teuffel, który ze specjalną missją od rządu p ru­
skiego w ysłany został do dworu cesarskiego, wy­
jechał dziś wieczorem do W erony.

M a d r y t  8 6 & t y  c z n i u. Gazeta madrycka 
donosi urzędownie, że pan Isturiz został miano­
wany ministrem hiszpańskim  przy dworze Ce- 
SARSKO-Rossyjskim, a książę Golitzin ministrem C'e- 
s.ARSKO-Hossyjskim w Hiszpanji.

Jenerał Prim został aresztowany i osadzony 
pod dozorem w Toledo w skutku publikacji jego 
listu przeciw władzom katalońskim.

Spokojność została przyw róconą w Walencji. 
Ciągle zabierają po prowincjach broń od osób 
które ją  posiadają.

Kortezy portugalskie zostały otworzone.
B e r n  8 S t y c z n i a .  Negocjacje rozpoczęte 

między wysłańcami szwajcarskiemi w Paryżu i 
rządem francuzkim w przedmiocie spraw  Neusza- 
telu, doprowadziły do pomyślnego rezultatu. Oto 
główne zasady ostatecznego u k ład u :

uSzwajcarja wypuszcza na wolność więżni ro- 
jalistoskich. W szyscy oskarżeni w  pow staniu neu- 
szatelskim opuszczą Szwajcarję aż do czasu osta­
tecznego uregulow ania kwestji kantonu. Szcze­
gólne warunki tego rozwiązania nie mogą zawie­
rać nic przeciwnego zupełnej niezawisłości Neusza- 
telu.

P russy  zaprzestaną wszelkich demonstracji mi­
litarnych, aby Sejm szwajcarski mógł naradzić się 
swobodnie i nie zdawał się ulegać naciskowi tych 
demonstracji.

Po wypuszczeniu rojalistów Prussy nie będą 
mogły przedsięwziąć żadnego aktu nieprzyjaciel­
skiego przeciw Szwajcaiji.«

Anglja przychyliła się do tych propozycji.
Propozycje te zgodne są z instrukcjami które 

zostały przez rząd szwajcarski udzielone doktoro­
wi Kern z małemi modyfikacjami wprowadzonenii 
przez Francję.

R ada Związkowa uważa te w arunki za mo­
gące być przyjętemi. Sejm szwajcarski k tóry  to 
przyjęcie prawomocnem uczyni, zgromadzi się 14 
b. m.

T e wiadomości o układach i nadzieja spokoj­
nego załatwienia wkrótce kw estji neuszatelakiej, 
zostały przyjęte w Bern z wielką radością.

(Independence Belge). 
F R A N C J A .

Paryż 9 Stycznia. Bilans bauku został dziś o- 
głoszony w Monitorze. Chociaż on pokazuje zmniej­
szenie o blisko 7 miljonów gotowizny w banku, 
dokument ten uważany je s t jako  zadawalający, bo 
rzeczywiście te kilka miljonów zmniejszenia są nic 
nieznaezącą rzeczą, z uwagi na w ydatki jak ie  bank 
miał ponieść przy w ypłatach z końcem roku i przy 
ułatwieniu w interesach eskontowych. Pod  w pły­
wem tych uwag, renta 3°/<, notow ana zrazu po 
07,40, podniosła się szybko do 67,60 i na tym kur­
sie pozostała do końca. K redyt ruchomy dźwignął 
się nieco. Notowano go na 1405.

— Izba oskarżeń zdecydowała dziś stawienie 
księdza Yerger przed sądem przysięgłych depar­
tam entu Sekwany w pierwszych dniach drugiej 
połowy stycznia. Prezydow ać będzie w  tym  sądzie 
p. Delangle. Mówią że Verger nie chce żadnego 
adw okata i zapewnia że ja k  tylko sąd  zechce go 
wysłuchać, to pewno uzna go niewinnym. Podo­
bne protestacje ze strony tego nędznika, każą uw a­
żać go za zupełnie pozbawionego zmysłów. G dy­
by się to stanowczo wykazało, byłoby to niema- 
łem ulżeniem bolesnego położenia duchowieńswa, 
które nie może żądać uwolnienia od słusznej kary 
tego zbrodniarza, a które jednak  z drugiej strony 
doznałoby nieopisanego uczucia boleści, w idząc 
księdza wstępującego na rusztowanie, które jeśli 
nas pamięć nie myli, nie było ani raz zrumienione 
krw ią duchownego od czasu rewolucji. M ingrat i 
De la  Callonge, pomimo okropności ich zbrodni, 
skazani zostali tylko na galery.

Do liczby nazwisk wymienionych z okoliczności 
potrzeby zapełnienia wakującej stolicy arcybisku­
piej, przydam y dziś księdza M enjaud pierwszego 
jałm uźnika Cesarskiego i biskupa z Nancy, tudzież 
ks. T hibaut biskupa z Montpellier.

O godzinie czwartej po południu dnia 3go b. m. 
w którym o piątej otrzymał cios śmiertelny, zmar­
ły  arcybiskup który  żywo zajmował się środkami 
zagodzenia spraw y dziennika Unicers, pisał w ła­
śnie list do jednego duchownego wplątanego w  ten 
proces, aby przybył do niego o godzinie 9tej na­
zajutrz,dla otrzymania nowych instrukcji w tej nie­
miłej sprawie.

— Opowiadają że kiedy przed niejakim czasem 
panM onin Japy, mer jednego z okręgów paryzkich 
był niebezpiecznie słaby, arcybiskup Sibour w to­
warzystwie kilku swoich przybocznych ducho­
wnych, odwiedził tego urzędnika, k tóry  je s t p ro­
testantem. Gdy tenże z tego pow odu wyraził swo­
je  pełne wdzięczności zadziwienie, arcybiskup od­
powiedział: Jedno je s t pole na którem  bezwzglę­
dnie okazujemy się ile sił naszych, a tęm je s t pole 
miłości bliźniego.

Między papierami zamordowanego arcybiskupa, 
znaleziono testam ent napisany przed dwoma mie­
siącami, w jego wiejskiem mieszkaniu Belle-Eau. 
Nie można zgadnąć czy to było przeczucie bliskiej

czenia, sprowadza do głowy taką. bezładną 
mozajkę umysłowej zawieruchy, — postano­
wiłem juz co bądź to bądź pomówić jutro 
z panem Szymonem. Lecz wkrótce przyszedł­
szy jak zwykle do środka zbiegających się pro­
mieni mych cierpień, do poświęcenia i obo­
wiązku względem tej prawie świętej matki, 
która z bezprzykładną ofiarą i więcej niż ma- 
cierzyńskiem przywiązaniem przez lat tyle 
czuwała nademną,—poczułem taki ciężar nie­
wdzięczności gniotący pierś moją, że nie mo­
gąc już pohamować żalu, rozpłakałem się jak 
dziecko.

Nie straszyła mię wcale obecność jakiego 
bądź świadka, ja  wtedy pragnąłem ażeby ca­
ły świat patrzał na łzy moje, żeby mię przy­
cisnął hańbiącem nazwaniem wyrodka, bom 
czuł dobrze moją winę, był ostatnim z niewdzię­
czników tej ziemi.

Płacz mój stawał się coraz rzewniejszym, 
coraz gwałtowniejszym. Zapomniawszy o Bo­
żym świecie siedziałem nieruchomy, gdy wy­
razy: „Panie Józefie, pan płaęzesz? — wymó­
wione tuż przedemną wróciły mi opamiętanie.
- — Ja? Nie, kto to? — pytam przelękły zry­

wając się z okna z zamiarem ucieczki.
— Panie Żarski, mój drogi panie Józefie!—

woła z ogródka Rózia składając ręce jakby 
do modlitwy — proszę pana na wszystko, za­
trzymaj się troszeczkę...

Będąc już na środku pokoju, tknięty tern 
błagalnem drżeniem jćj głosu, zwróciłem się, 
a obcierając łzy rękawem, szedłem powoli ku 
oknu.

— Panno Różo, na miłość Boską cię zakli­
nam, zostaw mię samego... widzisz jakem go­
dzien litości.

Dziewczę nie ruszywszy się z miejsca, spoj­
rzało na mnie z takim wyrazem współczucia, 
żalu i niewysłowionego uroku boleści, żem ca­
ły zadrżał czując się ogarniętym magnetyczną 
siłą tego wejrzenia. I stanąłem przed mą, sku­
ty, odrętwiały, niemy, choć łzy niczern niepo­
wstrzymane, toczyły się po mojem licu.

— I cóż panje Józefie? — wyrzekła boja- 
źliwie z pewnem postanowieniem — nie po­
wiesz pan co go tak boli?... Panie Żarski, mój 
drogi panie Józefie — mówiła silniśj chwyta- 
jąc przez okno mą rękę — nie bądź tyranem 
samego siebie, zmiłuj się, ulituj się nad nami!...

A gdym ja  stał milczący, ona z suchem je­
szcze lecz palącem mię spojrzeniem, ciągnęła 
powoli:

— Czy to się godzi być tyle zapamiętałym?

śmierci, czy też prosty skutek porządku jak i nie­
boszczyk lubił we wszystkiem.

Testam ent ten zaczyna się od tych wzruszają­
cych słów:

»Umieram w wierze i miłości kościoła katoli­
ckiego, apostolskiego, rzym skiego, dla którego 
podnoszenia nie przestawałem pracow ać w rozmai­
tych stopniach hjerarchji duchownej, i oto osta­
tnia moja wola.n

Podzieliwszy pomiędzy członków licznej swo­
jej rodziny, swój pryw atny majątek, k tóry  jes t 
bardzo niewielki, zostawiwszy ks. biskupowi try- 
politańskiem u pamiątkę, wyznaczeniem jego sio­
strze pensji dożywotniej 1,000 fr. i przezna­
czywszy rozmaite upominki swoim służącym i do­
mownikom, ksiądz arcybiskup zapisuje:

1. Kościołowi metropolitalnemu sw oją mitrę i 
gwiazdę gotycką, kapę i ornat tegoż rodzaju; 
krzyż napierśny symboliczny i pierścień z kwia­
tem z rubinów i szmaragdów, mszał kosztownie 
oprawny, ofiarowany mu przez księdza Dreux 
Breze, przy jego poświęceniu, i zbiór medali od­
noszących się do głównych aktów jego biskup­
stwa, z szkatułką w której się mieszczą.

2. Seminarjuin paryzkiemu 400 fr. na wielką 
mszę pam iątkow ą doroczną, na w szystkie czasy.

3. Kanonikom tytularnym  w  Digne 400 fr. na 
200 mszy.

4. Parafji St. Paul Trois Chateaux, jego rodzin­
nego miasta, kaplicę biskupią, k tó rą kupił w  Lyo­
nie, w czasie swej nominacji na stolicę pa- 
ryzką.

5. Prezbiterjum w Rai, w parafji Belle Eau, 
swój księgozbiór w Belle Eau.

6. Biednym w Digne summę 1,000 fr.
7. Zakładowi sierot w  temźe mieście summę 

500 fr.
8. N adto summa 10,000 fr. rozdzieloną zosta­

nie między ubogich w Paryżu, za staraniem  człon­
ków tow arzystw a S. Vincent a Paulo, sióstr miło­
sierdzia, tak zw anych petites soeurs des pauyres i 
plebanów wszystkich parafji paryzkich.

W ykonawcam i testam entu mianowani są ksiądz 
biskup trypo litańsk i, ksiądz D arboy i ksiądz 
Dedutie.

— Rada stanu zajmowała się już budżetem  na 
rok 1858, k tóry  ma być przedstaw iony zaraz 
przy otwarciu Ciała prawodawczego. R ada oka­
zała się bardzo surow ą i odrzuciła wszelkie żąda­
nia powiększenia pensji, które jej były przedsta­
wione. Dotychczas przystała tylko na podwyż­
szenie o 50 fr. miesięcznego żołdu podporucz­
nikom.

— Administracja kolei żelaznej Orleans uczy­
niła krok tak zaszczytny, że niepodobna pominąć 
go tutaj. W ykupiła ona wszystkie przedm ioty 
zastawione w lom bardach przez robotników  z jej 
warsztatów, popłaciła zaległe komorne, należności 
przypadające mamkom ich dzieci, słowem, ja k p o -  
wiedziałjeden z robotników »postawiła nas w szyst­
kich al pari.u To też wdzięczność tych biedaków 
je s t najżywsza._______ ________ (Indep. Belge).

j Czy pan masz serce dręczyć tak nietylko sie­
bie, ale i nas.— Powiedz, nudzisz się tu, pra­
wda?

Jam jeszcze milczał połykając łzy swoje.
— Panie Żarski! — zawołała z dziwnym 

zapałem wstrząsając mię silnie za rękę.— To 
jest niegodnie, to jest nieuczciwie kryć swo­
je zmartwienie  przed tymi co cię kochają...

— Nie wiedzą o tern — szepnąłem gorzko 
westchnąwszy jakby sam do siebie...

— • A my co znaczymy w twem sercu? — 
mówiła jeszcze gwałtownićj z zarumienioną 
twarzą, iskrzącem się okiem. — Czemże dla 
pana jego matka, czem siostra, czem ojciec 
mój? czem...

A po chwilce zebrawszy całą swą odwagę, 
dodała z przykrością:

— Ach mój Boże, mój Boże jedyny, sama 
nie wiem co zemną się dzieje! Co jabym nie 
dała, cojabym nie zniosła, aby tylko widzić 
pana takim jak dawnićj... Panie Józefie, wierz 
mi jak ewangielji świętej... ja  umrę, ja umrę...

(Dalszy ciąg nastąpi).

Dodatek do Nru 12 Kroniki



H I S Z P A N I A .
M adryt 2 Stycznia. Ni e bardzo przyjazne ^sto­

sunki między lordem  H owden i marszałkiem N ar­
vaez od kilku dni stały  się prawie nieprzyjaciel- 
skiemi, do ćżegó najwięcej przyłożyły się dwa 
Bardzo namiętne artykuły  Titnesa.

W  Rod (prowincja Burgos) w dniu 28 grudnia 
przyszło d a  zaciętej walki między absolutystam i i 
liberalnemi. Mnóstwo osób poraniono i władza 
musiała sprowadzić wojsko z Burgos.

Słychać że jenerał Prim  został aresztowany po­
nieważ głośno atakow ał władze w Barcelonie.

(Preussischer St. Anzeiger).
P  R U S S Y.

Berlin 7go Stycznia. Nakoniec trudności tyczą- 
ce się zakreślenia ostatecznie granic Bessarabji zo­
stały szczęśliwie załatwione. Dzienniki zdając 
spraw ę o pierwszej konferencji doniosły źe repre­
zentanci Sardynji, Turcji i Pruss ani jednem  sło­
wem nie wmięszali się do rozpraw  jakie pow sta­
ły między pełnomocnikami czterech innych mo­
carstw  w przedmiocie naznaczenia terminu ewa­
kuacji Księztw N addunajskich i m orza Czarnego. 
Nie wiemy co mogło skłonić reprezentantów Tur­
cji i Sardynji do zachowania tej pełnej pokoju 
wstrzemięźliwości, ale to moz’emy zapewnić, że in­
strukcje dane hrabiemu Hatzfeld nie zalecały mu 
bynajmniej naśladow ać w tym względzie tych 
dwóch jego  szlachetnych kolegów. To też za ­
chowanie się naszego posła dziwne tu  sprawiło 
wrażenie i szczególnie nje miłem było gabinetowi 
pruskiemu.

— K w estja Neuszatelu doznaje tego losu co 
w szystko to co traci powab nowości. P rzyzw y­
czailiśmy się do tych  zmian w nowinach to poko­
jow ych to wojennych i ani wypowiedzenie wojny 
ani wiadomość że Szwajcarja uczyniła zadość 
naszemu jeclynemu warunkowi, nie zadziwiłoby nas 
wcale. Smutnem je s t tylko źe rząd w Bern tak  u- 
porczywie w zbrania się Uznać słuszne praw a Pruss 
i źe nad uczuciem prawości i sprawiedliwości prze­
waża miłóść w łasna nie na swojem miejscu.

Jeszcze smutniejszęm je s t źę dyplomacja tak 
późno zdecydowała się w ystąpić na serjo w tej 
kwestji i omyliła się w wyborze środków naznacze­
nia Szwajcarji drogi jakiejjsię w inna trzymać. Takie 
je s t u  nas ogólne uczucie. D la czego, zapytujemy 
się tu, Anglja odrzucała do dnia dzisiejszego śro­
dek dyplom atyczny podany przez jedno z wiel­
k ich m ocarsM , zezwolenia na uczynienie przez 
w spólną notę kroku jakiego P russy  stosownie do 
ducha protokółu londyńskiego spodziewać się 
mi&ły'praw o. Czyżby Anglja sądziła źe mniej uźy- 
tecznem je s t dla Szwajcarji ustąpić mniemaniu 
w szystkich wielkich mocarstw które poręczyły jej 
istnienie polityczne, niż zdać się ha sąd  jednego 
tylko mocarstwa, k tóre przez to zyskałoby jeszcże 
więksźy wpływ na postęp w ypadków  politycz­
nych Stałego lądu. Czy Anglja istotnie przewi­
działa takow ą wynikłość.

Co do P russ, będą one zupełnie zadowolone 
przez bezwarunkowe uwolnienie więźni rojalisto- 
skich, bez względu na to w jak i sposób Szwajca­
rja  zechce wym otywować to ustąpienie. Rząd 
pruski oświadczył, że w akcie tym widzieć będzie 
pośrednie uznanie praw  swoich i źe na  tej za­
sadzie gotów je s t negocjować. Przyszłość pokaże 
czy Szwajcarja nie byłaby lepiej zrobiła odzywa­
jąc  się w prost do króla pruskiego w ten sposób:

»W ypuściliśm y więźniów na wolność, pokłada­
my ufność w twojem krółewskiem słowie, chcemy 
negocjować z tobą względem uregulowania po­
zycji księztwa Neuszatel.«

Czyżby to nie było zręczniejsze aniżeli powie­
dzieć :

» Dajemy wolność więźniom ale dla tego źe ufa­
my obietnicy Cesarza francuzkiego, który nam za­
ręcza przyjazne wstawienie się i pomoc F rancji.«

Nie mam pretensji znać zupełnie dokładnie za­
m iary naszego m onarchy i jego rządu, ale sądzę, 
źe pan F ay  wyniósł z tąd  przekonanie, źe słowo 
króla pruskiego hie je s t rzeczą marną.

W  ogóle nadzieje pokoju są tu  obecnie mniej­
sze niż przed kilku dniami. Termin prekluzyjny 
15 stycznia zbliża się i oficerowie landw eru otrzy­
mali już swoje m arszruty wskazujące im drogę 
i czas w którym mają połączyć się na pierwszy 
znak ze swemi korpusami. (Jndep Belge).

S'- Z W  A J  C A R  J  A.
—  Dziennik Bund donosi:
Do B em  zbiegają się liczni liweranci franeuzcy 

do rozmaitych przedmiotów uzbrojenia. Niektó­
rzy z nich bardzo dobrze się rekomendują, o in­
nych mówią, że oni chcieliby się pozbyć odrzuco­

nych tow arów  z czasów Avyprawy krymskiej.
(Preuśsischer St. Anzeiger).

Naczelny wódz zarządził źe telegrafy aż. do dal­
szego rozporządzenia nie m ają przesyłać p ryw at­
nych depeszy tyczących się środków  m ilitarnych.

Z Munich donoszą figo stycznia: W iadom ości 
podaw ane przez rozmaite dzienniki źe zakupyw a­
nie koni dla Szwajcarji ustało, są mylne, ponie­
waż wczoraj i przedwczoraj ajenci szwajcarscy ku­
powali tu  i w okolicy mnóstwo koni i to  po wyso- • 
kich cenach.

Piszą z Karlsruhe 9yo Stycznia. Zdaje się źe 
w Szwajcarji liczą na pewno na utrzymanie poko­
ju , to je s t na własną uległość, bo żeby P russy  od­
stąpiły  od wyraźnie założonego wstępnego w arun­
ku, o tem nikt ani myślić może. P ryw atny list z B a­
zylei mówi: W praw dzie u nas w ygląda bardzo w o­
jowniczo, nasze miasto i cała granica od strony 
niemieckiej, są militarnie obsadzone, ale od k il­
ku dni jakoś przybrało weselszą minę, chociaż po­
czątkowe junaki erje i przechwałki w miejscach pu ­
blicznych i na zabawach, do czego tu wcale nie 
jesteśm y przyzwyczajeni, prawie zupełnie ustały. 
W olimy teraz myślić o pokoju niż słuchać boha­
terskich zapewnień o pogardzie śmierci w naszych 
młodych żołnierzach. Tak zapewnie było i u was 
w K arlsruhe w 1849 r. Tutejsi studenci oddali 
się także na usługi Rplitej. Są oni dzielni, ale na 
nieszczęście bardzo nie liczni. W iadom o źe nasze 
uniw ersytety często m ają więcej professorów niż 
uczni. Daleko liczniejsi są tutejsi ludzie pieniężni, 
ale u tych miłość ojczyzny nie tak je s t gorąca i 
w  całej prawie Szwajcarji ta  klassa ludności nie 
okazuje bynajmniej gotowości wzięcia udziału nie- 
tylko w boju ale naw et w pożyczkach.

— Donoszą z Bern 8go stycznia: R ada związko­
wa otrzym ała od Cesarza francuzkiego nowe pro­
pozycje tyczące się rozwiązania kwestji Neuszate­
lu, które zdają się być odpowiedniemi życzeniom 
Szwajcarji.

Anglja ze swojej strony ofiaruje także swoje u- 
przejme usługi. R ada Związkowa uznawając te 
propozycje jako  mogące być przyjętem i, zdecydo­
w ała zwołanie sejmu szwajcarskiego na dzień 14ty 
stycznia.

Journal de Francfort ogłasza w swoim numerze 
z dnia 8go stycznia depeszę z Bazylei mówiącą, źe 
Francja i Anglja zaręczają rządowi szwajcarskie­
mu niezawisłość Neuszatelu i obowiązują się w y­
jednać przychylenie się Pruss do uznania tej nie­
zawisłości. (iXeue P r. Zlg).

T U R C J A .

Konstantynopol 31 Grudnia. Słychać źe Reszyd- 
pasza skontraktow ał pożyczkę 12 miljonów fst. po 
6 pCt. al p a n  z domem W ilkins, oczekują tylko na 
zatwierdzenie z Londynu.

Piszą z Galaczu 20go b. m. Po ukończeniu son­
dowania kanałów St. Georgio, Sulina i K ilja i 
ułożeniu pod tym  względem dokładnej mapy, przy­
był tu w dniu 18tym b. m. kapitan okrętowy p. 
Spratt, aby komissji dunajskiej przedłożyć plany 
tych  trzech ujść Dunaju. K apitan S pratt spełnił 
już  swoją missję i wkrótce odpłynie do K onstan­
tynopola statkiem Medina. Komissja objawia go­
dną pochw ały gorliwość ukończenia ja k  się da naj­
prędzej swojego zadania, Ale do wykonania tych 
projektowanych olbrzymich robót, potrzeba będzie 
kolosalnej summy; mówią o 20 miljonaeh franków.

(Preussischer St. Anzeiger).
Konstantynopol 29 Grudnia. Nadeszłe wczoraj 

z E uropy depesze telegraficzne w przedmiocie bli­
skiego załatwienia trudności zakłócającej dotąd 
sprawę wschodnią, spraw iły u  P orty  nader po­
myślne wrażenie, chociaż już przez poprzednie do­
niesienia wiedzieliśmy tu  źe kw estja Belgradu i 
wyspy w ężow ej, będą niewątpliwie rozstrzy­
gnięte w sposób dla w szystkich zadawalający. Za 
to znowu w ambassadzie angielskiej bardzo nie­
chętnie przyjęto wiadomość o św ietnych przygo­
tow aniach czynionych w M arsyljina przyjęcie Fe- 
ruk-K ana.

W czoraj w prow adzoną została (prawie tego sa - 
mego dnia co i u nas w W arszawie) Ważna nowość, 
to je s t oświetlenie gazowe,którem od niejakiego cza­
su zajęto się bardzo energicznie z rozkazu sułtana. 
N a teraz jedna tylko ulicą żwirowa została oświe­
tloną, ale sądzą tu  że ten rodzaj oświetlenia zosta­
nie wkrótce zastosow any przynajmniej na głów­
niejszych ulicach miasta. To nowe dla K onstanty­
nopola widowisko Zwabiało wczoraj mnóstwo 
przechadzających się óa tę szczęśliwą ulicę w czasie 
palenia się gazu. D odać musimy źe wszelkie przy- 
bory  do tego ważnego przedsięwzięcia fabrykow a­
ne są  w  Turcji i źe wykończone zostały w krótkim

czasie zaledwie dwóch miesięcy. (Ind. Belge.) 
W  Ł O C H Y.

lu ryn  7 Stycznia. T reść mowy tronowej przy 
zagajeniu izb, była następująca: Jego Król. Mość 
przypomniał o udziale armji sardyńskiej w  wojnie 
wschodniej, i o danych przez nią w  Krymie dowo­
dach męztwa. Oświadczył źe kongres wzmocnił 
przymierze Piemontu z Anglją i F rancją a dawne 
jego stosunki z Rossją wznowił. Interesa W łoch 
pierwszy raz dopiero na kongresie europejskim  
bronione były przez jedno z państw  włoskich, a 
sposób w jak i Piemont to szlachetne zadanie speł­
nił, i wykazał potrzebę polepszenia stanu pół-wy- 
spu dla dobra powszechnych interesów, sposób 
ten dał wysokie wyobrażenie o jego roztropności i 
energji. R ząd trzym ać się będzie ciągle tej po lity ­
ki. Położenie kraju przedstaw ia się w zupełnie po- 
myślnem świetle. Budżet w ydatków  został dopro­
wadzony do równow agi z budżetem dochodów'. 
Utwierdzone i upoźytecznione przez ścisłą zgo­
dność tronu i narodu, instytucje, zapewniają kra­
jow i szczęśliwą i chlubną przyszłość. (P. S. A.)

lizym  1 Stycznia. Stolica święta uczyniła krok 
nader ważny. Poleeono przejrzeć i zmodyfikować 
stosownie do obecnych potrzeb, kodex karny 
który  w krótce zostanie ogłoszony z popraw ka­
mi które go uczynią zgedniejszym z postępami 
spelnionemi w różnych okolicach Europy. Mgr 
Mertel, minister wojny i sprawiedliwości a zarazem 
m inister spraw  wewnętrznych, miał sobie poleco­
ne to wypracowanie.

Zwłoki pani Letycji Bonaparte i kardyna­
ła Fesch, mają być przewiezione z Cornetto do 
Ajaccio. Przeniesienie to opóźnione zostało przez to 
źe kaplica grobow a budująca się wrodzinnem  mie­
ście inatki i w uja Napoleona Igo, nie była jeszcze 
ukończona.

P rzy wyjściu z Porta del Popoło po prawej 
stronie spotykam y monumentalne wnijście do villa 
Borghese. Jest to niezmierny ogród w którym 
książę zgromadził wszystko co należy do te ­
go rodzaju zakładów: jezioro, pomniki egipskie, 
szwajcarskie, rzymskie, ruiny, arkady tryum fal­
ne, chatki i t. p. Do roku 1849 villa ta  w zupeł­
ności była o tw artą dla publiczności. W  tej epoce 
dla obrony strategicznej Pincio, rzeczpospolita 
ścięła drzewa i popełniła różne uszkodzenia u spra­
wiedliwione prawem  wojennem.

Zniszczona tym sposobem villa Borghese ze swo­
jem  jeziorem bez wody i alejami bez drzew zosta­
ła zamkniętą. Obecnie książę usunął ten stan 
rzeczy i w  dniu 25 z. m. drzwi villi otworzył}' się 
znowu dla publiczności.

Słusznie powiedział ks. Parisis biskup z Arras, 
źe lud pyszni się pałacami książąt i kardynałów . 
Bo przez tradycjonalny zwyczaj te pałace, te ville, 
są prawie własnością publiczną. Kto tylko ehce 
zwiedzić galerje obrazów, bibljotekę, muzea, pa­
łaców Farnese, Chigi, Doria, Borghese, Spada, 
zwiedza je  nie potrzebując dopełnić żadnej for­
malności. Jeśli jak i miljoner angielski lub fran- 
cuzki kupi i zabierze z sobą jak ą  drogocenną sta­
rożytność, jak i sławny obraz, można to już uwa­
żać za stracone dla sztuki, bo publiczność już te ­
go nie zobaczy. Na szczęście tutaj je s t zupełnie 
inaczej.

— Pomimo drożyzny żywności o której ciągle 
wspominaliśmy, rok 1856 dość szczęśliwie się za­
kończył. Mamy tu  mnóstwo cudzoziemców któ­
rzy rozsypują pieniądze. T eatry  mają ciągłe po­
wodzenie; roboty około drogi zelaznej do Civi- 
ta-Vecchia zajmują mnóstwo lndzi i dają im u- 
trzyinanie. Przywilej na kolej z Bolonji do Ferra­
ry  został udzielony jednem u tow arzystwu raedjo- 
lańskiemu.

W  Neapolu położenie nie je s t w ogóle tak do­
bre. To wielkie miasto jes t w popłochu. Rząd, po­
licja, ludność ciągle tylko m ówią o katastrofach, 
moj-derstwaeh, w ybuchach prochowni, a skutkiem 
tych obaw są niezliczone aresztowania.

Chwalono bardzo króla za sposób w jakim  po­
stępował w  rozm aitych w ypadkach któremi był 
dotykany w ostatn iem  półroczu. Ale ten urok roż- 
prasza się powoli i opinja nie pojmuje dla czego 
on nie położy tam y zbytniej gorliwości swoich u- 
rzędników wielkich i małych, którzy przesadzają 
jedni drugich w niepotrzebnych szykanach.

(Independance Belgej.

Sprawa Radziejowskiego,
podkanclerzego koronnego, 1651. — 1658 r.

( D o k o ń c z e n i e . )
(P a t r i  Ner  Kroniki 1 0 )

Chciał król zapozwać na sejm podkanclerzego



ale nim ten nastąpił, zmienił postanowienie: sp ra­
wa była w stydliw a i dla własnego honoru nie na­
leżało je j rozgłaszać. Po śmierci M ikołaja Poto­
ckiego dostało się do wolnego szalunku kilka kró- 
lewszczyzn, buława i pierw sze krzesło w senacie. 
Ażeby złe usunąć, oddalając Radziejowskiego od 
dworu, ofiarował mu król kasztelanię kraltowśką 
z bogatem starostwem  lubelskiein, alejej ten przy­
ją ć  nie chciał, nie umiejąc, równie ja k  Jan  Kazi­
mierz, rozumem panow ać nad namiętnością.

Mad głową Radziejowskiego w isiała burza, do 
której, rzec można, sam chmury gromadził: w nie­
naw iści u  króla, cisnął się do jego boku, naw ijał 
ciągle na oczy, jak b y  mu urągał, albo chciał d ra­
żnić rozmyślnie. Dziwowali się wszyscy, pow iada 
R adziw iłł, —  niewstydowi tego człowieka; ta ­
kie postępowanie wzniecało obawę nawet w  Ma- 
rji Ludwice i sama chciała go nakłonić, aby opu­
ścił pieczęć, a zasiadł kasztelanję, równie nama­
wiał go na to nuncjusz papiezki (biskup de T o r­
res), powiernik czy pośrednik, dość szczególny, 
w sprawie podobnego rodzaju.

Tymczasem podkanclerzyna rozpoczęła kroki 
praw ne do rozwodu, zamknąwszy się w klaszto­
rze panien K larysek. Chciał j ą  ztam tąd mąż prze­
mocą w ydostać, ale mu się ten zamiar nie powiódł; 
opanow ał tylko jej w łasny pałac ^ swoim żołnie­
rzem osadzi; odebrał go napow rót przebojem bra t 
podkanclerzyny Służka, podskarb i nadw orny; •—• 
Radziejowski pow tórnie naszedł siłą zbrojną i 
w biały dzień, w  środku stolicy zaczyna siękrw a- 
v. a bitwa: oblężeni strzelają siekańcami z w iw ato­
wych harmatek, bijąc i kalecząc szturmujących.

Tylko w dawnej Polsce mogły mieć miejsce w y­
bryki podobnej sainowolności, k tóre najczęściej 
uchodziły bezkarnie. Bezprawie tego rodzaju pod­
chodziło wprawdzie pod sąd marszałkowskiego 
urzędu, ale ten, k tó ry  się go dopuścił był posta-

iony nadto wysoko i zachodziła w ątpliwość 
ważna, już tern samem, że w ypadek nie miał p rzy­
kładu w dziejach, i nie był dokładnie opisany p ra­
wem. Ściśle rzeczy biorąc o w ystępku Radziejo­
wskiego ze względu piastowanej przez niego go­
dności, sąd  sejmowy w yrokow ać był powinien, 
jakoż sejm następyw ał zbliska, ale .tego właśnie 
król niecliciał. niebędąc pewnym, czy według jego 
chęci o winnym postanowi. Lubom irski m arsza­
łek wielki koronny, o ile się zdaw ać może, w ym ó­
wił się grzecznie i uchylił dobrowolnie. Zastąpił 
go Opaliński marszałek nadw orny, człowiek prze­
w rotny, lekceważący sumienie i prawo. Treść 
zapadłego w yroku Z dziejów znajoma. Radziwiłł 
nazyw a go niesłychanym  przykładem , sam król 
czuł jego niesprawiedliwość i nieprawnośc a lada 
jako  chcąc ubarwić pozorem legalności, chciał 
rozciągnąć na w szystkich bez w yjątku, ledwie o- 
ba kanclerze Leszczyński i Radziwiłł uprosili zta- 
godzenic kary  dla Słuszki i jego siostry, owej 
mniemanej kochanki królewskiej.

Sąd sejmowy oprócz wątpliwego w ypadku, sta- 
•' iłjeszcze inną trudność, mógł zbadać łatwo ta- 

jenfne żtódło prawdziwej urazy M ajestatu i roz­
głosić szeroko po kraju m akułę królewskiego do­
mu, królow a była właśnie w ostatnim  miesiącu 
ciąży, rozw iązania bliska. W zgląd  przeważny, 
którego zahaczyć niepodobna.

P od  laską F redry  stolnika lwowskiego sejm się 
rozpoczął, w  kilka dni po ogłoszeniu wyroku; i 
z tego pow odu zaczęły się hałasy. T rybunał ko­
ronny zniósł w yrok marszałkowski, w  złączonych 
izbach chciano czytać wyrok trybunału, ale niedo- 
puszczono, i wszyscy senatorowie zawołali: »że 
w yrok przeciwko Radziejowskiemu stanął z ich 
rady<< przeto Zamojski miecznik sieradzki w  izbie 
poselskiej zagaił wniosek, ażeby cały senat sądzić. 
Burzliwie szły obrady, aż je  nareszcie zerwał Si­

elski poseł Upicki.
W niosek Zamojskiego był niczem innern jedno 

wybrykiem głowy pijanej, albo szalonej, ale po ­
ważne ma znaczenie oznajmianie się senatu za kró­
lem, i pokazujejasno,że w yrok na Radziejowskiego 
nie miał zasady prawnej, za to miał podstaw ę mo­
ralną. i był wynikiem smutnej konieczności, k tóra 
literę pisanego zakonu wykrzywić lub prześlepić 
kazała. Jan  Kazimierz używ ał w szystkich środ­
ków zanim się chw ycił ostatecznego dla pozbycia 
się u trapieńca.

Użyłbym dosadniejszego wyrażenia, ażeby mnie 
znowu kry tyka nic pomówiła o obronę Radziejo­
wskiego, o chęć zrobienia z niego jakiejś riiewin- 
nój ofiary; jakiegoś męczennika spraw y publicz­
nej. (9) Zarzuty nadto błahe i na cudzą zrobione

(9) Bibl joteka Wa r sz awska  1 8 5  6 r. Wr zes ie ń  p r z y  k o ń J
* a r tykułu  X. M. (Łukaszewicza)  kronika  J a ro o s l a w a  i

wiarę, ażebym miał na nie odpow iadać i z tern po ­
czekam, zan in  mi kto  poważniejszych nie położy. 
Uprzedziłem co rozumiem o w ypadku i przestrze­
głem o nadanym  toku do jego opowieści; raczy 
łaskaw ie mieć tę drobną okoliczność na uwadze, 
kto mnie do rozpraw y wyzwać zechce.

Spraw a Radziejowskiego straciła w następstw ie 
swój pierw otny charakter, i na tern zakończę dzie­
je  miłostek Marji Ludwiki, ale jeszcze wspomnę o 
jej dzieciach, mówiąc o drzewie potrzeba namie- 
nić o owocach.

Powtórnem i śluby za Janem Kazimierzem; Ma- 
rja  Ludw ika miała córkę i syna, pierwsza żyła ina- 
ło co więcej roku (10), drugi tylko miesiąc i dni 
kilka (11). W  krótkiem swem życiu królew na o 
mało nie zginęła w ogniu, przez nieostrożność i 
niedbalstwo sługi. W  szczęty pożar szkody p rzy­
czynił nie mało.

N a połajaniu skończyła się kara, a kiedy króle­
wna umarła, niewiele to obeszło króla: „nie tak 
żałośny był.“ Czyżby podejrzewał, że dziecię by­
ło nie jego? Zapraw dę takby sądzić można.

O królewiczu zapisał nam  Radziwiłł przeciwnie, 
i według słów jego, król miał żywo uczuć stratę 
syna, niezaprzeczam. ale mi wątpić wolno. 'Zm ar­
ło dziecię w czasie zebranego sejmu, temat był ob­
fity d la krasómoWskiegó popisu . W ielu z sena­
tu  i izby poselskiej pośpieszyło z kondolencjami, 
k ró l żadnej nie przyjął: „żeby bardziej nie rzewni- 
ły  serca“ być nioże, ale to się niebardzo zgadza 
z naturą ludzką w je j przyrodzonym  porządku.

W  osobnym artykule wcześniejsze i późniejsze 
stosunki Marji Ludw iki z Radziejowskim wybiorę 
i opiszę.

*  *
*

0  o  p  i  s  e  k .
N ad grobem Radziejowskiego teraz dopiero o- 

dezwały się naukowe burze. Obudził je  autor ni­
niejszego artykułu  i podpisany redaktor Kroniki. 
A utor »Spraw y Radziejow skiego■< w ykazywał po ­
w ody sądu, k tóry  niesprawiedliwie skazał pod­
kanclerzego; bo jeżeli ze strony jego była jak a  wi­
na, jak  tego dowodzi nasz autor, sąd  nie miał p ra­
w a głosić go zdrajcą kraju, dla czyjejćiś krzywdy. 
Ja  niżej p odp isany , w recenzji Rudawskiego, 
którego nam  świeżo w ydał Wolfl, starałem się z tej 
strony  również oczyścić pamięć podkanclerzego, 
upatru jąc  więcej przeciw niemu osobistości, ja k  
praw dy. Radziejowski mógł być z charakteru nę­
dznym  człowiekiem, ale go dopiero w yrok nie­
spraw iedliw y popchnął do zbrodni. Nie uniewin­
niałem Radziejowskiego zupełnie, dowodem a r­
tykuł drukow any w Nrze 173 Kroniki, k tóry  czy­
telnicy przypom ną sobie. K tóżby zresztą uniewin­
niał człowieka idącego z wrogiem na kraj?... Ale 
nie mogłem znieść sądów  o ludziach historycznych 
p. W ejnerta; u  niego Radziejowski co słowo to 
podlec, to nikczemnik. N ikt tak  historji nie pisze, 
i powiedziałem to publicznie Wydawcy staroży­
tności W arszaw y w  mojej recenzji (Nr 89 K roni­
ki). Z tego coin tam  napisał, nie ma praw a robić 
mi zarzutu p. Łukaszewicz, że zdrajców kraju 
podnoszę. W ykazałem  jednak i w recenzji R uda­
wskiego i w  artykule poświęconym umyślnie na­
szej polemice historycznej (Nr 173 Kroniki), że Ra­
dziejowski praw nie sobie postępow ał wkroczyw­
szy do Polski ze Szwedami. P od  tym  względem 
była to głoWa nie lada. I  szlachta nie widziała te­
go inaczej, bo się poddaw ała najezdnikowi pod 
Ujściem, bo kłaniała się królowi szwedzkiemu, bo 
się domagała wreszcie elekcji. W ięc tak  szlachta 
zdradziła kraj ja k  Radziejowski, tak  go zdradzili 
wszyscy, prócz tych  kilku, którzy poszli z k ró­
lem Janem Kazimierzem na wygnanie i prócz Czę­
stochowy, tak gb zdradził Alexander Koniecpol­
ski, Janusz Radziwiłł i t. d. iolc zrobił Radziejow­
ski że w iązał się ze Szwedem, ale przecież te oko­
liczności, ten sąd nad nim niesprawiedliwy, te po­
zory praw ności jak ich  użył, przeciągając szlachtę 
od Jana Kazimierza do K arola Gustawa, powin­
ny  nieco zmienić zapatrywanie się na  niego histo­
rji. Oto mi chodziło. Ale namiętność je s t złym 
przewodnikiem. Ja  oto te kilka wyrazów pisze 
serio, nie stojąc o to, czy się moje widzenie rze­
czy utrzym a czy nie; idzie mi o prawdę, o naukę 
przedewszystkiem. Tymczasem pan Łukaszewicz 
gniewa się, że są ludzie, co m yślą o przeszłości, 
co ją  st.udjują, zastanaw iają się nad  nią, cobynie

w t e m że  p i śmi e  w don i es ie n i a ch  l i t erackich s p o s z y t u  z a  
mi es i ąc  paźdz i e rnik .

(10) M a r j a - A n n a - T e r e s s a  u r o dz o n a  \ Lipca 165.0,  z m a r ­
ła na p oczą t ku  s i e rpn ia  i ó o ł  r.

’ ( , ! ( )  Kar o l -Ludwi k u r od z o n y  i ł  s tycznia  i 631  r .  u ma r ł  
2 0  l ut ego t. r.

radzi i potomności oddać te same o ludziach i rze­
czach pojęcia, jak ie  wzięli, pow tarzając za panią 
m atką pacierz. To charakterystyka szkoły. Nie 
wolno powiedzieć nic co drażni raz przyjęte w yo­
brażenia, czy są dobre czy złe, fałszywe czy p ra ­
wdziwe. Słyszeliśmy, że now ą jak ą ś  reklamację 
ma Bibljoteka W arszaw ska od p. Łukaszewicza 
względem Radziejowskiego i Zebrzydowskiego 
już. Cieszymy się. że pan Łukaszewicz ma tyle 
wolnego czasu i że go traci na spory do niczego 
nieprowadząee. aby tylko postawić na śwojem. 
My już od tej kwestji umywamy ręce, zdanie nasze 
utrzym ując, a jeżeli nas kto inaczej przekona, chętnie 
go odstąp im, aby tylko dow ody popierały je, 
nie potw arze szkoły lub politycznych przeciwni­
ków Radziejowskiego. Tyleśm y już razy jedno 
powtórzyli, że pow tarzać więcej odechciałoby 
się i najcierpliwszemu człowiekowi. 
_________________________ Juljan Bartoszewicz.

O pis m ia s ta  L u b liń ca*
W  niniejszym czasie, kiedy obok powiatowego 

miasta Lublińca od Tarnow skich gór do W ro c ła ­
wia kolej żelazna wkrótce ma przechodzić, i kiedy 
niezawodnie jeduem  ramieniem od Kozichglów albo 
ku naszej granicy idącem od Częstochowy z koleją 
polską wiązać się będzie, w ypada słusznie słów 
kilka powiedzieć o Lublińcu. A i  do r. 1810 po­
siadało nasze miasto swoję kronikę, k tó rą przed 
dawnemi laty  spisał po łacinie pewien miejscowy 
notarjusz: szkoda że nie wiedzieć jakim sposobem 
bez wszelkiego śladu zaginęła, nie dam y zatem 
z niej wyjątków, ale napiszem co wiemy.

O początku naszego miasta utrzym ało się do 
dziś dnia następujące podanie. Książe W ładysław  
na dzielnicy Opolskiej , bawiąc w tych  stronach 
w śród borów na łowach, odpoczywał znużony na 
tym samym pagórku , na którym  teraz kościół S. 
Krzyża stoi. Ocuciwszy się, rzeki: lubo mi się 
spało i ulubiło mi się tu kościół i miasto wystawić. 
Od tych wyrazów miała wziąść swoję nazwę oko­
lica, ale trafniej będzie tak rozumować. W edług 
przywileju książąt Jana i Mikołaja na Opolu, nosi 
rzeczka poniżej Lublińca na zachód płynąca, na­
zwę Lubina i od niej moźnaby nazwisko miasta 
wywodzić. M etryka kościelna opiewa: »Książę 
W ładysław  w ystawił tu w lesie małą kaplicę, w 
której kiedy tu  na polowaniu bawił, nabożeństwo 
bywało. Uposażył kaplicę tak hojnie, że z docho­
dów jej mógł się wygodnie proboszcz i 4 wikarych 
utrzymywać. Syn jego, W ładysław  II założył 
miasto i obdarzył je  przywilejami, na mocy które­
go miastu dal prawo milowe i piwowarnictwo.« 
W edług roczników Szląskich po niemiecku przez 
Mikołaja Pola spisanych, Tom  I str. 149, wziął 
Przemysław I. książę na Cieszynie i w Głogowie 
ze swemi synami Przemysławem i Bolesławem r. 
1397 od Spytka z Mielsztyna, wojewody krakow ­
skiego, Lubliniec, Olesno i Gorzów za tysiąc grzy­
wien P ragskich w  zastawę. R. 1500 udzielił Jan 
ks. Opolski miastu praw o następującej treści: 1# 
wszyscy wiejscy karczmarze muszą tylko miejskie 
piwo szynkować;2° miasto, wieś Szczeblów dosta­
nie na własność; 3° w każdy czwartek ma być targ, 
i co rok 2 jarm arki na bydło; 4° mieszczanie po­
winni rocznie książęciu własnym kosztem bezpłat­
nie jednę furę do P rus lub do M orawy dostawiać; 
5° wolno w mieście wszelakie rzemiosła prowadzić. 
Książę Jan dal r. 1502 płociennikom praw o ce­
chowe. K iedy kronika klasztoru Częstochowskie­
go na Jasnej górze p. n. „ Odrobin//» z r. 1540 cud 
o rzeźuiku z Lublińca opowiada, który w chórze 
pomiędzy kaplicą i wielkim kościołem Częstochow­
skim w wielkim obrazie jes t wymalowany, poka­
zują w Lublińcu jeszcze po dziś dzień starzy ludzie 
ów dom, w którym dzieci i żona rzeźnika dziwnym 
przypadkiem  życia pozbawione, przed cudownym 
obrazem N. P. Marji Częstochowskiej, na nieszpo­
rach podczas Magnificat, z trumien swoich po­
wstały. Jan  Koclicicki nadał prawo kowalom, 
r. 1585; sukiennikom r, 1587. Rzeżnicy otrzymali 
swój cech r. 1608, Kusmierze r. 1G12. R. 1645 
zastawił Cesarz, jako  najwyższy Pan Szląska, 
księstw a Opolskie i Raciborskie, krółowi Pol­
skiemu za 700,000 dukatów. Z owych czasów 
ma Lubliniec nowe pamiątki. Jan  Kazimierz na­
dal r. 1668 prawo eechowe szewcom. Jem u też 
przypisuje się wystawienie nowego murowanego 
kościoła samego na cześć S. Mikołaja. H rabia 
Cellari nadał praw a krawcom r. 1648 a r. 1653 
piekarzom.

R. 1607 zabrał tu  mór 735 ludzi. Dzieło nie­
mieckie— W stęp do dziejów państw europejskich 
(Einleitung zu den Europ-Staatuo) wydane w Frank-



furcie  i L ipsku  r. 1708, nadmienia na str. 518 że 
tv Szląsku  zakładało  wiele boga tych  Panów  sław ne 
i  w yborne  księgozbiory, ja k o  to r , 1613 Baronow ie  
Kochciccy właściciele państw a  Lublinieckiego, które  
w  owym  czasie o trzy  razy  obszerniejsze było od 
dzisiejszego. G d y  się w iara  L u tra  w  Szlqsku roz- 
korzeniła, odebrali jej w yznaw cy kościół farny 
w Lublińcu  katolikom, dla tego księża Paulini przy 
nim usadowieni, zmuszeni byli r. 1530 schronić  się 
do Częstochowy. Pow róciw szy  zaś później, cłicieli 
sobie n ow y  kościół w ystaw ić, lecz im tego magi­
s t ra t  wzbraniał. Ale pastorow ie  ewangieliccy, nie 
mając dochodów , opuścili sami r. 1630 kościół ten 
k tóry  wtenczas na  now o katolicy poświęcili. Hr. 
Cellari w ystaw ił r. 1648 drugi kościółek na cześć 
S, A nny i chciał d la  niego w y d ać  fundację  na 
u trzym anie  sześciu Franciszkanów, lecz Cesarz na 
to niezezwolii i zakonnicy rozejść się musieli. Cel­
lari chcąc swój poboz’n y  zamysł przyprow adzić  do 
skutku, odnowił Kościół fa rny  i w ystaw ił przy  nim 
kaplicę na cześć S. K aro la  B orrom eusza i sklep 
pogrzebowy. Przywilej w tym  celu przez Cellare­
go i J a n a  ksiąźęcia Opreckiego w y d an y  poleca, 
a b y  syn funda to ra  wolę o jcow ską wykonał, d o ­
póki zaś tego nie spełni, żeby proboszcz lubli- 
niecki dochodów  z dób r  państw a  tego używał. 
R . 1650 zgorzało miasto i w pożarze ty lko  trzy  
dom y ocalono.

Mieszczanie Lublinieccy mieli p raw o w rębu  i 
pasan ia  b y d ła  w  lesie przyległej włości, m ałych 
Droniowic. G dy  im tego r. 1765, lir. Szlegenberg 
wzbrahiał, mieszczanie chcieli p raw a  swego gw ał­
tem  dochodzić, przyszło  więc do k rw aw ego  boju, 
a następnie  do procesu, k tó ry  się skończył d o b ro ­
w o lną  ugodą, na mocy której miasto część lasu na 
w łasność  i oprócz tego jeszcze 3000 reńskich  na­
g rody  otrzymało. W  boju tym  walczyły naw et i 
n iewiasty  miejskie. R. 1774 zrządziła n a d z w y ­
czajnie ok ropna  burza miastu na kilka tysięcy t a ­
larów  szkody, albowiem w icher g w ałtow ny  kom iny 
pooba la ł  i dachy  z dom ów  poznosił. R. 1783 
m iała  ju ż  kassa  miejska przeszło tysiąc  ta la rów  
dochodu , miasto w tedy  liczyło 757 kat. i 46 żyd. 
W  trzy  la ta  później w ygorza ł las  miejski p raw ie 
do szczętu. R. 1789 podw yższono  wieżę farnego 
kościoła. R. 1799 s tanął now y ginach szkolny 
z drzewa. 17 W rześn ia  r. 1807 wygorzala  w rynku  
je d n a  połać. P o  wojnie francuzkiej musiało miasto 
zaciągnąć d ługu  2750 tal. n a  kontrybucje , i jeszcze 
z kassy  miejskiej 900 tal. dołożyło. R. 1810 z po­
w odu  wolności procederowej pow sta ło  tu  6 p ry ­
w a tn y ch  gorzelni. W  następującym  ro k u  zaczęły 
się tu  pierwsze bruki po jaw iać, ulice pros tow ać  i 
now e drogi za miastem rozciągać. W  tymże roku 
zawiązało się tu  Tow arzystw o strzeleckie. R. 1814 
zmarły Franciszek G rotow ski, hono ro w y  radca  
sądow y , właściciel clobr L ub lin ieck ich , fundow ał 
cale swoje dob ra  z wszelkim inwentarzem na in ­
s ty tu t  sierot, bez w y ją tku  pici i w iary. Za żyw ota  
jego  w dow y  były te dob ra  w administracji, z d o ­
chodów  zaś pani G ro tow ska  czw artą  część pobie­
rała. N astępnie  dobra  te zostały r. 1829 za 169900 
tal. h rabiem u R enardow i sprzedane. Dzisiaj now y 
gm ach  in s ty tu tu ,  now a szk o ła ,  ho te l okazały  
w  ry n k u  i inne dom y są  ozdobami miasta. W  k a ­
p licy  in s ty tu tu  G rotowskiego, gdzie siero ty  codzień 
rano  i na  wieczór przy  o rganach  nabożeństwo o d ­
praw iają ,  znajduje  się nad  ołtarzem ty lko  jeden 
obraz, ale n ik tby  się tego nie domyślił, jak i  to p o r ­
t re t  funda to ra  Grotowskiego.

Lubleniec leży o 8 mil o d  Opola  5 od Często- 
chow y , pomiędzy s trum ykam i G rab ó w k ą  i Z a ­
główkiem. Ma dzisiaj dym ów  216, mieszkańców 
kato lików  600, ewangelików 160, s tarozakonnycli  
354. O d kilku la t  posiada  miasto p iękny kościół 
ewangelicki, a od r. 1821 synagogę, szpital dla 9 
ubogich, 19 kupców, 1 aptekę, 30 karczm arzy i 
168 rzemieślników.

Teraz  słów kilka o właścicielach Lublińca: książę 
W ojc iech  na wielkich Strzelcach pierwszy zaczął 
uszczuplać w granicach państw o Lublinieckie r. 
1350 zastawił Rusinowice i W ierzbie Janow i Zar- 
kowi. Następnie wsi te zostały  sprzedane za 100 
grzywien groszy pragskicb. Następca  jego  w y b u ­
dow ał now ą wieś małe Droniowice, i sprzedał d o ­
bra  Janow i Czambarowi. D roniow ice przeszły r  
14 0 5  w  m ajętność hr. J a n a  Kotulińskiego za 70 
grzywien i 100 P ragsk ich  groszy. R. 1510 sprze­
d a ł  Jan  P ru sk o w sk i  wszystkie do b ra  Janow i Ka- 
nowicowi, ten zaś r. 1511 H enrykow i W ierzbskie- 
m u za 300 węgierskich reńskich. N a  końcu 16go

wieku przeszły d o b ra  w  ręce sw obodnego pana  
L u d w ik a  Goczałkowskiego. N astępnie  przeszły do 
familii Garnierów. R. 1780 kupił j e  Franciszek 
Grotowski. Resztę zaś p ań s tw a  Lublinieckiego po­
siadali książęta Opolscy. Cesarz F e rdynand  ode­
bra ł je r. 1532 i sprzedał r. 1562 kanclerzowi Mi­
kołajow i Lisocie n a  Szczeblowie za 8000 Szląs- 
kich tal. (1 tal. po złp. 4 gr. 24). R. 1568 nabył 
kupnem  to państw o szlachcic cudzoziemski S par-  
wein za 10,000 tal. T en  uciemiężał obyw ateli L u ­
blinieckich, i krzywdził fundusz szpita lny obcho­
dząc się niemiłosiernie z mieszczanami. Cesarz ode­
bra ł  mu te dob ra  i sprzedał j e  Janow i Kochcickie- 
iK U , r. 1587 za 30,000 tal. Kochcicki w 30-letniej 
wojnie o zb rodnią  obrażonego m ajestatu  obwiniony 
utracił r. 1670 państw o Lublinieckie. Cesarz sprze­
dał je  lir. Cellaremu. R. 1777 przeszło do familji 
Ziemieckich, następnie do h rab iny  D y h rn  a później 
Szlaberndorf, S tim er ,  później zaś do Djonizego 
Jeannerów . D ru g ą  połowę państw a, mianowicie 
Kosęein kupił r. 1646 Baron R authen , a ta  spad ła  
dziedzictwem na łir. Sobka.

ROKiHAlTOSCI.
—  W bl izkości  Paryża ,  obok  po l igonu  św.  Waler j ana ,  

s t a no wi ąe e g o  część fortyfikacj i  tej s tol icy,  zna j du j e  się p o -  
s ad ł oś ć  z wa n a  L a  f o u i l l e u s e , zag  s p o d a r o w a n a  p r z e z  p a ­
na Mathteu,  r ządcę  d ó b r  ce sar sk i ch  St  Cloud i Vi l leneuve.  
W tej pos i ad łoś c i  po ł ożono  s ob i e  za cel  nie szczędz i ć  ani  
kapi tału,  ani  pr acy ,  a b y  w y c i ąg n ą ć  z niego co tylko moż l i ­
wie zakład rolniczy m oż e  p r zyn i eść  d o c h o d u .  Jakoż  p o m i ­
mo  ze cały t en folwark nie p r zechodz i  1 0 0  hek t ar ów,  czyli 
około 1 7 8  i pó ł  m o r g ó w  nowopo l sk i ch ,  o sz ac o wa n y  zos t a ł  
w  s t os unku  do t ego,  co p r zynos i  d o ch o d u  na p rzesz ło  mi* 
l jon f ranków,  i to j e s zc z e  me  uważnją za dos t a t e czną  ce n ę  
bo chociaż  t am już u t rzymują  3 0 ś c i  k ró w nadzwycza jn i e  
wie l e  p r zy no s z ą cy c h ,  zami e r zo ny c h  j e s t  j es zcze  wiele  ine-  
Ijoracj i ,  d o c h ó d  p od n i e ś ć  ma j ących .

—  Niejaki  B o h rm a n n  w W r o c ła w iu  z b u d o w a ł  n ow e g o  
p o my s ł u  mas zy n kę  do  prania .  Maszynka ta w kształcie k o ­
łyski ,  tak ma b y ć  p ros t a  i ce lowi  s w e m u  o dp owi edn i a ,  jak 
ża dna  z wyna l ez i onych  dotychczas .  Kommiss j a  z b i eg łych  
w K a sse l  wyznaczona ,  kazała  w swojćj  o b e c n oś c i  r o b ' ć  d o ­
świadczen ie ,  a wy padk i em tego było,  że w ciągu j ednć j  g o  ■ 
dżiny i t r zech  mi nu t  maszynka w y p r a ł a  ł p ' z e ś c i e r a d ł o .  % 1 
r ęczn ików,  3 koszule  i 16 p a r  p ońc z oc h ,  wszystko d obr ze  
z a b r udz one ,  bo poc h od z i ł o  od  ro bo t n i kó w przy żelazie p r a -  
cu j ących .  p rócz  wody ,  użyto do pr an i a  2 łuty s o d y  i pół  
funta mydł a .  O b e c n e  t emu  do ś w i ad c z e n iu  g o s p od y n i e  d o ­
m o w e  oświadczy ły ,  że to co wykona ła  maszynka ,  nie m o ­
g łaby  pr aczka  w yk on a ć  rękami  jak w ciągu ca ł ego  dnia  i 
z użyc i em przyna jmnie j  pół tora  funta mydła .

Maszynka ta nie ma  b y ć  większą od  s t ągiewki  do  wody,  
z ł a t wo ś c i ą  w kaźdćj  zwyczajnój  kuchni  mi e j s c e  zna l eźć  

moża.

Od n i e d a w n e g o  czasu zaczęto w N o r y m b e r d z e  f a ­
b r y k o w a ć  zapałki  tak na z w a n e  an t i fos forycz ne  k tór e  ze 
s t rony  r ządu  Sask i ego  znaiaz ły p r zychy l ne  uznan i e ,  z p o ­
w od u  mni e j sze go  od  zwycza jnych zapa ł ek  n i e b e z p i e c z e ń ­
s twa od ognia.  Zapałki  le zawi er a j ą  w sob i e  fosfor  a m o r ­
f iczny.  P rz y rz ą d  leh sk ł ada  się z tabl iczki  czyli tarki;  t ego  
rodza j u fosforem z ap r awnć j ,  t udz i ez  d r ewi enek  m a j ąc y c h  
k oń c e  z a p r a w n e  masą ,  jak u dawni e j szych ,  które  s łużyły do 
rob i en i a  ogni* przez ma c z a n ie  ich w kwas i e  s i a rkowym,  a 
k /ó r e  s a m e  z s i ebie  ognia  w yd a ć  nie  mogą .  Z na wc y  wątpi ą  
j ednak,  czy te n o we  zapałki  zdo ł a j ą  w y r u g o w a ć  d o ty c h e z a -  
sowe.  p o m i m o  protekcj i  d o z nawane j .

d o i i e s i e i i a .
— Wyszed ł  z d r uku  zeszyt  i Bibljoteki War- 

szawskicj na mi es i ąc  S t yczeń  i zawier a :  . .Augus t  
W d ko ńs k i , “  w s p o m n i e ń  e przez  K. Wł.  Wójcickiego.  , , Ź ło -  
ta l eg e n d a  Henryka  Longfe l l ow,“ p r ze ł oży ł  z a ng i e l sk i e go  
F. Jezierski  Przeg ląd  l i te.ratury zag r amcznó j .  Li terału ra a n ­
gielska.  Rzut  ogólny.  Reakcja .  Pani  Stowe.  Afryka.  Dr u zo -  
wie  Libanu.  Życie  Was zyng t ona .  O s t o s un ka c h  wza j emn yc h  
właściciel i  d ó b r  i w ł ośc i an  w Króles twie  Po l skióm,  p r zez  
Ant. Cyprys iński ego.  Kronika paryzka  l i teracka;  n a u k ow a  i 
a r tys tyczna .  Biografowie  i biogrsf je.  Les  Faux B o n s - H o m -  
mes ,  k ome d j a  we  Ach ak t ach  T eo d o ra  Bar r i ć re .  La T o u r  
S a i n t - J a c q u es  la Boucher i e ,  5 - a k t ow a  m e l o d r a m a  Ałex.  D u ­
mas a  et  c omp .  Wi adomoś ci  l i terackie.  Kronika  l i teracka.  
Ocen ien i e  s t anowiska  p. Felixa Ż oc hows k i ego  w u mi e j ę t n o ­
ści  j ęzykowćj .  o p a r t e  na j e g o  Mowni  i o dp o w i ed z i  danćj  ks. 
Ma l inowskiema,  wr az  z p o da n i e m  r ys u  n o we g o  s y s t e m u  k o ­
niugacj i  s ł owiańskie j ,  p r zez  ks. F. X. Mal inowskiego .  H i e r o ­
n i m Radziejowski  i Mikołaj  Zebrzydowsk i ,  przez X. M. P a ­
miętniki  kommiss j i  a r cheo log iczne j ,  część  1, w y d a n a  p o d  
r ed ak c j ą  Michała  Bal ińskiego i Lud.  Kondr a t owi cza ,  Wilno.
1 8 5 6 ,  p r zez  K. Wł.  Wójcickiego.  —  Rozmai tośc i .  Początek 
ikonograf j i  naszćj .  W opi s i e  ma ł eg o  z b i o r u  ryc in  i o b r a z ­
k ó w w odc i skach  z b l ach  miedz i anych ,  k tóre  p r zeds t awia ją  
wizerunki  królów polskich i z nakomi tych  mężów;  tudzież  śś.  
P a t r o nó w  naszych i błog.  Po l aków.  D o d a n e  są  p r ac e  r y t o ­
wn i ków na s zy c h  i inne  tu nal eżące  p r ze dm io t y ,  p r zez  A m ­

b r oż e g o  Gr a bo ws k i e g o .  Donies i eni a  l i terackie .  Od redakcj i .  
Dos t r zeżenia  me t eo r o l og ic zn e  za m c  L i s to pa d  r.  z. (Nr  6 )

Redakc j a  R oczn ika  u rzędow e go ,  po da j e  d o  wiadomośc i ,  
ŻO Bocznik, urzędowy na  rok 1 8 5 7  opuśc i  
p r a s s ę  w p i erwszć j  po ł owi e  mies i ąca  stycznia,  tudzież  
w rozes ł aniu  o n eg o  na p rowi nc j ę ,  o d b y w a ć  się będz i e  nie 
t r y b e m  d o t yc h c z a s ow y m,  przez  p o ś r e d n i c t w o  r z ą d ów  g u -  
ber n j a l nych .  a l e  d r o gą  p r ywa t ną ,  to j es t  wy łą c z n ie  p r zez  
sk ł ad  g ł ówn y ,  mi esz czący  się w  księgarni  S. O r ge l b r an da  
w Wa r sz a wi e ,  oraz p r zez  wszys tk i e  ks i ęgarni e  na p r o w i n ­
cji. B i orącym dzieło to w p r o s t  z p o w y ż s z eg o  sk ł adu głó­
wne g o ,  z a p e w n i a  s i ę  na  każdych  dzies ięc iu e xe mp l a r za c h  
r azem wzię tych j e d e n  w doda t ku .  Cena e xe mpl ar za  p o z o ­
s ta je  do ty ch c z a s owa ,  Rs. 1 kop.  3 0 . —  Chc ący  Rocznik  u -  
r z ę do w y  zaraz po  j eg o  wyjśc iu z d r uk u  o d e b r a ć  , raczą  
wcze śn i e  do  składu g ł ó wn e g o  z a mó w i en ia  s wo je  na de s ła ć  
w r az  z na l eżną  op ła t ą  (Nr 4.— 3.)

Z nany od lat kilkunastu
r w

nu zawsze wygubiający nagniotki, bez użycia 
ostrych narzędzi,

n a b y ć  mo ż n a  k a ż d e go  c zas u  w składzie  r ozmai toś c i  M. Ko­
nop ac k i eg o ,  p r zy  ul icy Kr ak o w s k i e - P r z e d mi e ś c i e  w d o m u  
Bl uhma  Nro 3 8 5 ,  obok  kościoła  KK. Karme l i t ów Bos ych . —  
Ś r o d e k  ten o znacz ony  N r e m  2 g i m ,  leczy b a r d zo  sku teczn i e  
odz i ęb i en i a .  {Ner 2.  — 1 )

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
O s tr o w sk i  tajny r ad c a  

m ar s z a ł e k  sz lachty gu b .  P lo-  
kiój z P łocka .  A n d r y c h ie w i -  
c z o w ie  J óz e f  i Michat  cb .  
z P rz y b o ro wi e  n r  5 3 4 .  A r -  
s ie n ie w s k i  Alex ma j o r  z Ce ­
s a rs t wa  n r  4 ( 4  B ie ńkow sk i  
Stefan ob.  z Dębs ka  n r  5 8 4 .  
C ichow sk i  Gus t a w ob,  z Wi - 
c b r ad z a  n r  6 0 t . C z o sn o w sk i  
Ty tus  oh.  z Rz ęgnowa  n r  
5 8 5 .  C z a p l ick i  Henryk ob.  
z G r a b o w a  nr  5 8 5 .  G o r zk o -  
w s k i  Lud.  ob.  z Grzmuc i na  
n r  5 8 5  G órsk i  S tani s ł  ob.  
z Uleńca n r  1 3 4  8. K o ł a k o ­
w s k i  X a w e r y  ob.  z S a m o w o -  
dzia n r  6 0 7 .  Kornecki  Lud.  
ob.  z Bo gu s ł a wi e  n r  6 0 3 .  
Lesiewskt  Stan.  ob .  z Kutna  
nr  4 t  4 Ł e m p ic k i  S t an .  ob.  
z Cwikl inka nr  4 05 .  M yślin-  
sk i  Domin ik  ob .  z Kobyl ina  
n r  5 8 5 .  M oszczens ' t i  Józef

ob.  z Bronisz  n r  5 8 5 .  N e l i -  
d o w  Alex,  ur^ęd .  z P e t e r ­
s b u r g a  n r  6 0 1 .  O r ło w sk i  
Alex ob .  z Ki jowa n r  41 4.  
P o p la io s k i  S ta n i s ł aw  o b y w . 
z Pilicy nr  6 0 1. R z e w u s k i  
A d a m lir. z Kijowa n r  41 4. 
S ła w e c k i  E dw,  ob.  z Kiet l i -  
na n r  6 2 5  S la r z e n s k i  Mi­
cha ł  h r .  z N o w e g o d w o r u  nr  
1 2 5 2  W o ls k i  Kalixt  obyw.  
z Bielewie nr  6 2 5 .  Rau  H e n ­
ryk kup.  z Wr oc ł awi a  nr  
6 0 2 .

WYJECHALI z WARSZAWY 
Boski  S e w e r y n  ob .  do 

Cecylówki .  G ra b o w sc y  Kle­
m e n s  ob.  do Rożyc.  i M a -  
x y m dj a n  ob.  do Żukowa.  
J lo r o d y n s k i  Karol  sędzia  
pokoju  do Mińska.  Ł u sz c zę  
w s i i  Romua l d  oh  do  Ni e -  
znanowi c .  R u d n ic k i  S a t u r ­
n i e  oh.  do  Piętna.

I i l i n s  G IE łb l lY  tV A IIS S K .iW lia E J .
dnia 13 Styczn ia  1837 roku.

W o n e  t y.
żądano płacono

Rs. kop. Ks. kop
Pół-imperjały rossyjskie . . . . 5 16 — —
Dukały liollendcrskie nowe ważne . — — i — —

P a p i e r y .
Obli. skar.  ( i a/°)  za 100 rs.  (oprócz kup.) 83 36 __ __
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4%, , ' / , )  
Lis ty  zas tawne białe II okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 %)  . . za 100 złp.

— — — —

___ __ _ ___
Lis ty zas tawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 ° 0) . . .  za 15 rs. 14 441 -
Obligacje cząs tkowe na 500 zł.  (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ..........................• . __ . __ __
Cert .  banku na obi. cz. lit.  A na 300 zł . --- — — —-

„ „ lit.  B. na 200 zł .  bez proc.
„ „ „ procentowe ( 5 %  i --- — — —

Dowody Kom. Centr .  Likwid.  za 100 zł. --- — — —i
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . 102 75 _
„ „ „ z roku 1855 104 — — ----

Obligi Współki  Żeglugi  Parowej  w  Króle­
stwie Polskiein ( 5 % )  za rs.  750 __ __ — ' —

W  e x  I  e a  d n i a  1 3  b .  m .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 94 1 2 % — ----
„ ............................... 100 Tal. k. t. __ — ---

G d a ń s k ......................... 100 Tal . 2 M. — — — ---
.........................100 Tal. k. t. — — — -r*

H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 M. 143 25 — —
L o n d v u ..........................1 F t - St. 3 M. 6 22 — ---
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 50 — ---
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 75 — —■

..................................... 100 Rs. k. t. __ — — —-
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 75 60 — ' —

...............................  300 Fran. i M. —- — — ---
W i e d e ń .........................150 Zł .  R. 2 M. 90 30 — ---
W r o c ł a w  . . . . . 100 Tal. 2 M. — — — ---

War t ość  kuponu bieżącego od obi. skarb.  Rs. 1 kop. 1 4%  
od l i stów zas tawnych kop. ' i 1/., 

od nowej  rossyjskićj  pożyczki  Rs. 1 kop. 2 6 7/ , 8

T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI. Dziś: Pułkownik z  ro ­
ku 1769 .— Przebudzenie się lwa.

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : Faust.
PERSPEKTYWY TEATRALNE wyna j muj e  optyk Pik,  ulic 

Miodowa Nr. 479

W  drukarni  .1. Uuger. —  Wolno drukować.  —  Wa r sz awa  dnia 2 (14) Stycznia 1857 r .  —  Starszy cenzor,  F. Sobies tcznfiskt.


